
f/$ ta lin
przyją ł na audiencji 
ambasadora Indii
r \  NIA 5 BM. przew odniczący Ra- 
^  dy M inistrów  ZSRR, Józef 

S talin  p rzy ją ł na  aud iencji am basa­
dora Indii, pana S. Radha Kriszna- 
na.

Podczas rozm owy obecny byt m i­
n ister Spraw Zagranicznych ZSRR, 
A. W yszyński,

Depesza
p r a c o w n ik ó w
b u d o w la n y c h
do G e n e r a l i s s i m u s a
J. Stalina
U CZESTNICY IV K rajow ej N ara­

dy Budownictwa na  wiadomość 
o w spaniałym  darze Związku Ra­
dzieckiego dla Polski w postaci bu­
dowy Pałacu K ultury i N auki w ysto ­
sow ali do G eneralissim usa Stalina 
depeszę w której czytam y m. in.:

Nas, budow lanych, szczególnie 
uradow ała otrzym ana dziś w iado­
mość o tym, że nasi radzieccy to ­
w arzysze przy jadą do nas, aby 
n ie tylko pośw ięcić odbudowie 
W arszaw y sw ą pracę 1 duże środki 
m aterialne — ale co jest d la nas 
szczególnie cenne, nauczyć nas na 
konkretnej budow ie stosow ania 
w szystkich w spaniałych osiągnięć, 
jak ie  w ypracow ało na budow ach 
m oskiew skich w ysokościow ców  
budow nictw o radzieckie — n ajbar­
dziej przodujące, pokojow e bu­
dow nictw o św iata.

W yrażając naszą wdzięczność 
za ten w spaniały dar, zobowiązu­
jem y się wobec Ciebie, drogi To­
w arzyszu i N auczycielu, ża w iel­
koduszną pomoc — W aszą osobiś­
cie, Rządu i narodów  Związku Ra­
dzieckiego — w ykorzystam y jak  
najlep iej, aby budow ać Polskę So­
cjalistyczną, mocne ogniwo obo­
zu pokoju 1 postępu, k tó ry  pod 
W aszym  przew odem  w alczy o 
szczęście całej ludzkości.

W  depeszy do Prezydenta Bieruta 
uczestnicy narady stw ierdzają m. in.: 

Składając w yrazy  hołdu i g łę­
bokiego pow ażania, m eldujem y Ci, 
O byw atelu Prezydencie, że dla ucz­
czenia 60 rocznicy Twych urodzin 
250 tys. robotników , przodow ni­
ków, techników  i inżynierów  pod­
jęło  zobow iązania produkcyjne 
w artości przeszło 100 milionów 
złotych.

Jednocześnie przyrzekam y Ci, 
O byw atelu  Prezydencie, że 
plan rzeczowy w budow nictw ie 
będzie przez 500-tysięczną rzeszę 
budow lanych w ykonany przed 
term inem  przy obniżeniu kosztów 
w łasnych i podniesieniu jakości 
w ykonyw anych robót.

S ło w o  P o l s k ie
Rok VII N r 85 (1885) 

W ydanie A B C
Wtorek, 8 kw ietnia 1953 r.

Dziś 4 strony 

Cena 15 groszy

Wspaniały dar Zwigzku Radzieckiego
olbrzymi gmach wysokościowy
Pałacu Nauki i Kultury

będzie symbolem przyjaźni
Prezydent B. Bierut wystosował 
do Generalissimusa Stalina 
serdeczne podziękowanie

2  m iliony  ludzi u zy ska ło b y  pracę

w krajach kapitalistycznych
d zię ki w zro s to w i obrotów handlowi cli z  ZS R R
Obrady Konferencji Gospodarcze] w Moskwie

N A SOBOTNIM posiedzeniu M iędzynarodow ej K onferencji Gospo­
darczej przew odniczący Izby H andlow ej ZSRR M. N iestorow  wy­

głosił przem ówienie, w którym  ośw iadczył m. in.:

PRZYWRÓCENIE i rozszerzenie 
norm alnych stosunków  handlo­

wych i gospodarczych m iędzy k ra ­
jami m ogłoby się przyczynić do 
popraw y stanu interesów  wielu 
krajów  oraz Jo  podniesienia pozio­
mu życia ludności.

Ze swej strony Zw iązek Radziec­
ki m ógłby w nieść swój w kład w 
dzieło rozszerzenia norm alnych sto­
sunków  gospodarczych i przyczy­
nić się tym  sam ym  do utrw alenia  
m iędzynarodow ej w spółpracy. Ra­
dzieckie organizacje handlow e nie 
odmówią rozszerzenia stosunków  z 
kołam i handlow ym i i przem ysłow y­
mi innych krajów , jeśli stosunki te 
będą się opierały  na  w zajem nej 
korzyści i na ścisłym  przestrzega­
niu przez strony w zajem nych zobo­
wiązań.

Izba H andlow a ZSRR zebrała n ie­
zbędne dane na ten  tem at, z k tó ­
rych w ynika, że Związek Radziecki

P REZY DENT RP. B olesław  B ie ru t p rzęsła! do przew odniczącego 
R ady  M in istrów  ZSR R  — Jó z e fa  S ta lin a  p ism o n as tęp u jące j 

treśc i:

M łodzi górnicy, meta­
lowcy, robotnicy
— dodatkową pro lukcją

0  młodzież szkolna
— pomocą POM i SO M  
w  remoncie maszyn

—  czczą
6 0  ro c z n ic ę  u rodz in

Prezydenta Bieruta
1 Święto 1 Maja

M łodzież p racu jąca  i  ucząca się 
całego k ra ju  p rze jaw ia  ogrom ny za 
p a ł i dużą in ic ja ty w ą w  w y k o n y w a­
n iu  różnorodnych  zobow iązań d la 
uczczenia 60 rocznicy u rodzin  sw e­
go O piekuna i N auczyciela — P re ­
zy den ta  B olesław a B ie ru ta  i d la  ucz 
czenia Ś w ięta  1 M aja, Lepsza, b a r ­
dziej sp raw n a  p raca  je s t źród łem  
w ie lu  pow ażnych osiągnięć m łodych 
górn ików  i m etalow ców  śląskich.

DO PRZEW O D N IC ZĄ C EG O  
RADY M IN ISTR Ó W  ZSRR 
TOW ARZYSZA J. W. STA LIN A

W  IM IEN IU  R ządu Polskiego i 
całego n a ro d u  polskiego, p ro ­

szę p rzy jąć  w yrazy  naszej gorącej 
w dzięczności za p rzy jac ie lsk i 1 
sz lachetny  d a r  R ządu R adzieck ie­
go — budow ę m onum entalnego  
P a łacu  N auki i K u ltu ry  w  W a r­
szaw ie.

W spaniały  gm ach w ysokościow y, 
k tó ry  ludzie radzieccy  — ro b o tn i­
cy, technicy , inżyn ierow ie  i a rc h i­
tekci — w zniosą w  sam ym  sercu 
zburzonej przez w andalów  faszy ­
stow skich  W arszaw y, będzie po 
w sze czasy pom nikiem  b ra te rsk ie j 
tro sk i o inne narody , poraź p ie rw ­
szy w  h isto rii ludzkości rea lizo w a­
nej przez n aro d y  radzieck ie , będzie 
sym bolem  n iew zruszonej i scem en- 
to w an e j po w ieki p rzy jaźn i m iędzy 
narodem  polskim  i naro d am i 
Z w iązku R adzieckiego, będzie pom ­
nikiem  szlachetności i w ielkości na­
ro d u  rosy jsk iego  i ca łe j zgodnej 
rodziny  na-rodów ZSRR. będzie 
pom nikiem  w ielk ie j epoki s ta li­
now skie j, je j  n iep rzeb ran y ch  sil 1 
je j  niezw yciężonych idei.

B udow a P a łacu  N auki i K u ltu ry  
w  W arszaw ie — w ym ow ne św ia ­
dectw o tw órczej p racy  i poko jo­
w ych dążeń Z w iązku R adzieckiego 
— jeszcze bard z ie j wzm oże zapał 
całego n a ro d u  polskiego do dalszej 
o fia rn e j p racy  w  im ię pokojow ego 
b udow nictw a i obrony  pokoju  
przed  zbrodniczym i p lan am i pod­
żegaczy w ojennych.

N iech żyje W ielk i Zw iązek R a­
dziecki!

(—) B olesław  B ie ru t

C A Ł Ą  Warszawą n a tychm ias t  
obiegła wieść o w s p a n ia ły m  

p rzy jac ie lsk im  darze, ja k i  o tr z y ­
m u je  stolica Polski  L u d o w e j  od 

(Dokończenie na  s ir. 2-ej)

m ógłby zakupić w k ra jach  Europy 
zachodniej, kontynentu  am erykan, 
skiego, Azji południow o-w schod­
niej, Środkow ego W schodu i Afry­
ki oraz A ustralii tow ary, k tóre k ra­
je  te eksportu ją  i sprzedaw ać tym  
krajom  in teresu jące je  tow ary  pro­
dukcji radzieckiej w takich  iloś­
ciach, że w ciągu najbliższych 
dwóch do trzech lat w artość w y­
m iany handlow ej Związku Radziec­
kiego z tymi krajam i w yniesie 30 
do 40 m iliardów  rubli albo 10 do 15 
m iliardów  rubli rocznie.

Przy takim  w zroście obrotów 
handlow ych Związku Radzieckie­
go z w ym ienionym i k rajam i za­
trudnienie  w tych kra jach  mogło- _ 
by wzrosnąć. Półtora do dwóch 
m ilionów robotników  uzyskałoby 
pracę. Do wzrostu zatrudnienia w  
krajach  zachodnio - europejskich 
przyczyniłyby się znacznfe zamó­
w ienia radzieckie oraz import ze 
Związku Radzieckiego szeregu 
surow ców  dla przem ysłu tych 
krajów .
D ezorganizacja handlu między­

narodow ego — stw ierdza w zakoń­
czeniu N iestorow  — w yw ołana w "  
ścigiem zbrojeń i polityką dyskryrN, 
m inacji prow adzoną przez kola rzą­
dzące n iektórych krajów , prowadzi 
w soosób n ieunikniony do pogor 
sren ia  sy tuacji gospodarczej i d& 
spadku stopy życiowej ludności 
w .elu państw . W pływ a to w szystko 
nader ujem nie na sy tuację  gospo-'" 

iDukuńczertie na s tr. 2-ej)

W Z S R R  istn ie je  pow szechny  
obow iązek nauki. W  szk o ­

łach uczy  się 37 m ilionów  dzieci.
N a da lek ie j w ysp ie  Sachalin  

istn ie je  około 600 szkó ł p o w ­
szech n ych  i średnich.

N a zdjęciu: L ekc ja  w  1 k la ­
sie szko ły  sachalińskiej.

Fot — CAF

Nowi
p o d s e k re ta rze
stanu
P REZYDENT RP m ianow ał ob. 

Jerzego  K nothe podsekreta­
rzem stanu w M inisterstw ie Leśnic­
twa.

P rezydent RP m ianow ał ob. Aloj­
zego Jóżw iaka podsekretarzem  

ita n u  w M inisterstw ie Pszem yslu 
lek k ieg o .

B r y g a d y  m ło
dzieży k o p a ln i 

„K atow ice" i  „Za 
b rze-W schód" sys­
tem atyczn ie  w yso­
ko p rzek racza ją  
sw e zobow iązania .

Czołowe m iejsce 
w śród  m łodych 
górn ików  z a jm u je  
tu  rębacz  śc iano­
w y Z M P-ow iec 
K rólik , w y k o n u ją ­
cy 220 proc. n o r ­
m y, o raz ZM P- 
ow iec rębacz  chód 
n ikow y  R uszer w y 
k o n u jący  343 proc.

D OBRZE re a li­
zu je  zobow ią- 

norm y.
zan ia  w iększość 
m łodzieży z łódz­
k ich  zak ładów  p ro  
dukcy jnych .

M łodzi robo tn icy  zak ładów  p rze­
m ysłu  b aw ełn ianego  im . J. S talina, 
da li już  dodatkow ą p ro d u k c ję  w a r-  
taści 130 tys. zł., a  m łodzi robo tn icy  
z zak ładów  p rzem ysłu  pończoszni­
czego 300 tys. złotych.
W R E A L IZ A C JI zobow iązań 

w śród  m łodzieży szkolnej 
w oj. łódzkiego p rzo d u ją  Z M P-ow cy 
z P aństw ow ego  L iceum  M echani­
cznego w  W ieluniu. W ykonali oni w  
sw ych w arsz ta ta ch  szkolnych 1.500 
różnych części do siew ników  rzędo­
w ych, k tó re  p rzek azan e  zostały 
spółdzielczym  ośrodkom  m aszyno­
w ym  w oj. łódzkiego.

D zięki in ic ja ty w ie  m łodzieży z 
W ielunia PO M -y i SO M -y w oj. łódz 
kiego o trzym ały  pom oc m łodzieży 
w ielu  innych szkół, w  rem oncie m a 
szyn, k tó re  służyć będą  w  w iosen­
nej k am p an ii m ało  i  średn io ro lnym  
chłopom .

W w oj. g dańsk im  przeszło 17 tys. 
m łodzieży b ierze  udzia ł w  rea lizac ji 
zobow iązań.

Jutro 6 stron

Haski i cienie
naszego za o p a trze ń  a
o m ó w io n o
na w o jew ódzk ie j  naradzie
działaczy handlu
W  W Y D ZIA LE H an d lu  P rezyd ium  

W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej 
odbyła się k o n fere n c ja  w  sp raw ie  
om ów ienia zad ań  h a n d lu  do lnośląs­
k iego  w  3-cim  ro k u  P la n u  6 -le tn ie - 
go. W  n a rad z ie  w zięli udzia ł p rzed ­
staw icie le  K o m ite tu  W ojew ódzkiego 
P a r tii, ORZZ, -Władz oraz szeroki 
ak ty w  k ierow niczy naszego handlu .

J a k  w y k azu ją  dan e  sta tystyczne , 
w  ro k u  1951 w zrosło w  po rów naniu  
z la tam i ubiegłym i w naszym  w o je­
w ództw ie spożycie n a  głow ę lu d n o ­
ści m ąki pszennej, kasz, cukru , obu­
w ia, tk an in , m ebli itp.

S ieć sk lepów  deta licznych  osiąg­
nęła  w g ru d n iu  ub. ro k u  cy frę  5845, 
a w ięc w  p o rów nan iu  do roku  1950 
w zrosła o 10 procen t. O bniżka kosz­
tów  handlow ych  w  d e ta lu  w yniosła 
12 proc., w  h u rc ie  20; N a odcinku 
w zrostu  w  sieci h and low ej i rozw o-

Iju  p laców ek  zbiorow ego żyw ienia 
przekroczone zostały  zadan ia, w y ­
tyczone na  rok  1951.

(Dokończenie na str. 3-ej) ł

S kład  c z ło n k ó w
Polskiej 
Akademii Nauk
o r a z } skład
lej prezydium
prze d ło ży li
d e le g a c i P A N  
p re m ie ro w i
J .  C y r a n k i e w i c z o w i

IJREM IER Józef C yrankiew icz 
przy ją ł -w dniu 7 kw ietn ia br. 

w Prezydium  Rady M inistrów  dele­
gatów  kom isji organizacyjnej Pol­
skiej A kadem ii N auk w  osobach 
prof. prof.: Dembowskiego, Nitscha, 
S ierpińskiego, Dąbrow skiego, Hirsch- 
felda, Kulczyńskiego, K uratow skie- 
go, M azura, M ichałow skiego, W ierz­
bickiego i W ojciechow skiego.

D elegacja przedłożyła prem ierow i 
p ro jek t pierw szego składu członków 
Polskiej A kadem ii N auk oraz sk ła­
du jej prezydium  w raz z następ u ją ­
cą rezolucją:

„ K o m is j a  o r g a n iz a c y j n a  P o ls k ie j  
A k a d e m ii  N a u k  w y r a ż a  s w e  g ł ę b o k ie  
p r z e k o n a n ie ,  ż e  p r z e d ło ż o n e  p r o j e k t y  
s k ła d u  o s o b o w e g o  A k a d e m ii  N a u k  i 
p r e z y d iu m  c z y n ią  z a d o ś ć  w a r u n k o m ,  
ja k ie ,  z d a n ie m  k o m is j i ,  w in ie n  s p e ł ­
n ia ć  p ie r w s z y  z e s p ó l  c z ło n k ó w  o r a z  
p r e z y d iu m  P o l s k ie j  A k a d e m ii  N a u k .

K o m is ja  o r g a n iz a c y j n a  p r z e d k ła d a  
p r o j e k t y  p r e z e s o w i  R a d y  M in is t r ó w  
z  p r o ś b ą  o  p r z e d s t a w ie n ie  ic h  P r e z y ­
d e n t o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ls k ie j ^ .

W O F IC E R SK IE J Szko le  M a­
ryn a rk i W ojennej szkolą  

się w  oparciu o bogate dośw iad  
czenia  b oha tersk ie j M arynarki 
R a d zieck ie j — przyszłe  kadry  
o ficersk ie  naszego ludow ego  
w ojska .

N a zd jęciu : P odchorążow ie vr 
czasie n a u k i w ła sn e j zapoznają  
się z budow ą o krę tu  liniowego.

CAF —  A F W P

83.600 zł oszczędności
to re zu lta t wykonanych
przedterminowo
zobowiązań
dwóch oddziałów  
Zarzgdu Budowy N i 2  
ZBM we W rocławiu
W ŚRÓD załogi Z arządu  B udo­

w y n r  2 Z jednoczen ia B udow ­
n ic tw a  M iejskiego, rea lizu jące j 
zobow iązania p o d ję te  n a  cześć 
60-tej rocznicy  urodzin  P re zy d en ­
ta  B ie ru ta  i Ś w ięta  1-go M aja, 
p rzo d u ją  robo tn icy  za tru d n ien i na  
odcinku budow y przy  A lei P racy . 
K ierow nik iem  robó t je s t Józef 

(D okoń czen ie  na  s t r ,  2-e j)

Skarb 
Puszczy?

A;el do duchowieństwa

katolickiego
A chid ecezji W roc ław sk  ej

¥7 O M ISJA  K sięży p rzy  Z w iązku 
B ojow ników  o W olność i  D e­

m okrację  w e W rocław iu  n a  osta t«  
n im  sw ym  posiedzeniu  w ystosow a­
ła  apel do duchow ieństw a kato lic­
k iego D olnego Ś ląska  w  sp raw ie  
czynnego w łączenia  srit? księży do 
w iosennej kam p an ii siew nej.

W odezw ie czytam y:

J AK CO rocznie tak  i te | w iosny 
w yjdą na pola naszej wolnej 

zinml oracze i siewcy, aby obsiać 
pola ku chw ale naszej ukochanej lu ­
dowej Ojczyzny i dla dobrobytu na­
szego narodu.

My, księża A rchidiecezji W roc­
ław skiej nie będziem y obojętni w o­
bec tak ważnej czynności, k tóra za­
pewni wszystkim  dzieciom naszej 
Ojczyzny dostatek.

W obec w zm agającej się histerii 
w ojennej, rozsiew anej przez ludzi 
złej woli, m ordujących niew inną lud­
ność na Dalekim W schodzie, stosu­
jących potw orne środki bakterio lo­
giczne — am erykańskich zbrodnia*-^ 
rzy w ojennych, lud polski w yjdzie 

(D okończenie na str. 2).

Pałac przyjaźni
W ARSZAWA będzie m iała w spaniały  pałac Kultury i Nauki. 

O trzym a go w darze od Związku Radzieckiego.
N a najw iększym  placu stolicy, przy ul. M arszałkowskie] 

w zniesiony zostanie g igantyczny obiekt badow lany, w ysokości 
28—30 pięter. A w nim, w  jego pracow niach naukow ych, salach 
bibliotecznych, m uzealnych i w ystaw ow ych, rozw ijać się będzie 
w przyszłości polska m yśl tw órcza i będzie stąd prom ieniow ać 
na cały kraj — w służbie narodu polskiego, w służbie idei po­
stępu i pokoju.

Z tej idei w yrosła i je j w łaśnie służy, przyjaźń narodu ra­
dzieckiego i narodu polskiego; braterstw o zrodzone na bitew nych 
polach od Lenino po Berlin, braterstw o tw órczej budowy takie­
go św iata, w  którym  ziemia już nigdy nie będzie użyźniana 
k rw ią człowieka. Będą na niej rozw ijały się coraz bujniej mło­
de, silne pędy życia, k tóre  odniesie ostateczny trium f nad ideą 
w ojny, zniszczeń, śmierci.

Dla pokoju  p iękn ie je  w oczach nasza W arszaw a. Ze wzrusze­
niem  zaglądam y, jak  dobrzy gospodarze, na MDM, na Muranów, 
na  Żerań. Podziwiam y, i co tu  dużo mówić, rosną nowe mury 
i serce w człowieku rośnie. N ie ma też w arszaw iaka i nie może 
być ani jednego człow ieka w Polsce, którem u droga jest nasza 
stolica, aby  z tym  większym  w zruszeniem  nie przyjął wieści
0 szlachetnym  darze, jak i otrzym ujem y w postaci Pałacu Kultury
1 N auki od naszego w ypróbow anego przyjaciela  — Radzieckiego 
Kraju.

Nie pierw szy to dar ł nie pierw sza otrzym ana pomoc od 
ludzi, którzy w 1944 roku przynieśli nam najw iększy skarb czło­
w ieka — wolność. Pałac K ultury i N auki będzie służył u trzy­
maniu i u trw alen ia  tego skarbu — niepodległości i siły Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Dar Związku Radzieckiego to w ym ow ny dowód w iary w zw y­
cięstw o św iatow ych sil pokoju, których opoką Jest w łaśnie nie­
zwyciężony ZSRR, kierow any przez genialnego wodza ludzkości
— Stalina. . , ..

Dar radzieckich przyjaciół uśw ietni w ygląd naszej stolicy, 
odrodzonej z gruzów i zgliszcz, pozostaw ionych nam przez nie­
m iecki faszyzm. Dar radzieckich przyjació ł otrzym uje W arszaw a
1952 roku, gdy am erykański faszyzm zam ienia w ruiny Phenian, 
upodobniając go do W arszaw y z roku 1944.

Ruiny, ból, krzyw da, rozpacz — oto co niesie św iatu krwio-
żerczy im perializm. „  , ..

Prom ienny uśm iech szczęśliwego człowieka, rozkwit kultury, 
ośw iaty, sztuki, nowe piękne budow le — to perspektyw a socja-
lislvczneao porządku. , . , *

O taki w łaśnie porządek w alczy naród polski, przeświadczony, że 
odniesie ostateczne zw ycięstw o dzięki przyjaźni, pomocy i przy­
kładow i pierw szego kra ju  budującego komunizm, k raju  serdecz­
nych, silnych przyjaciół. w - Uz>
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(Dokończenie ze t ir .  1-ej)
darczą krajów  słabo rozw iniętych 
pod względem ekonomicznym i gro­
zi dalszym zaostrzeniem  trudności 
gospodarczych.

Przywrócenie i rozszerzenie sto ­
sunków  gospodarczych i hand lo­
w ych m iędzy k rajam i um ożliwi zła­
godzenie ty ch 'tru d n o śri i przyczyni 
się do wzrostu p rodukcji gałęzi 
przem ysłu pracu jącego  na cele po­
kojowe.

C  EKCJA dla spraw  rozwoju han- 
dlu m iędzynarodow ego ukonsty­

tuow ała się w następującym  skła­
dzie: przew odniczący prof. O skar 
Lange, zastępcy przewodniczącego: 
M. Orłów (ZSRR), prof. Bettelheim 
(Francja), Lei Zen-min (Chińska Re­
publika Ludowa), prof. S teve (W ło­
chy) i F. Santiago (Brazylia). 
^"Przew odniczący Lange zapropono­
wał, aby sekcja zajęła się następu­
jącym i ^problemami: 

a) Rozwój handlu m iędzynarodo­
w ego i ekonom iki św iatow ej. Roz­
patrzen ie  przyczyn w yw ołujących 
trudności w handlu miedzy w ielo­
ma krajam i.

. .  b) Problemy techniczne, zw iąza­
na, e z rozszerzeniem  handlu m iędzy- 

,-riarodowego, w arunki układów  han- 
V dlow ych, kredytów  i rozliczeń.

c) Badanie m ożliwości eksporto- 
Iw ych  i potrzeb im portow ych roz- 
łm aity ch  krajów .

N astępn ie  rozpoczęła się dysku­
s j a ,  podczas k tórej zabierali głos 

liczni delegaci m. in. z K anady, Pa­
k istanu, Indii, Belgii, Francji, W. 
B rytanii.

Podkreślali oni, że k ra je  te stoją 
w obliczu pow ażnych trudności go­
spodarczych i stw ierdzali, że w arun­
kiem uzdrow ienia gospodarki tych 
państw  je s t zniesienie ograniczeń 
w handlu  zagranicznym.

O lb r z y m i  gmach  
w y s o k o ś c io w y  -
Pałac Nauki 
i Kultury
b ę d z ie  sym bolem  
przy jaźn i

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Z w ią z k u  Radzieckiego, k tó r y m  b ę ­
dzie n a jw y ż s z y  w  Polsce gmach  — 
Pałac N auk i  i K u l tu ry .  M ieszkańcy  
sto licy  ciągnęli na w yznaczone pod 
-budowę tereny, m iędzy  Marszal-  
'cowską, Al.  Jerozolim skim i,  Sosno­
w ą  i Ś w ię to kr zy ską ,  omawiali  ży w o  
przypuszcza lny  w y g lą d  kolosa, j e ­
go przeznaczenie, podkreślali  w s p a ­
niale m oż liw ośc i  poznania m etod  
w ysokościow ego budow nictw a o- 
ra z  icdzięczność dla narodów  
Z w ią z k u  Radzieckiego i Stalina za 
w span ia ły  dar, sy m b o l  dążeń po­
ko jo w y ch  i poko jow ego  b udow nic ­
twa.

Rodzina Spławińskich z powiatu olkuskiego
osiedliła się w Olszy

na 9-hektarowym gospodarstwie

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K U

Referat urządzeń rolnych 
Prezydium PRN w Miliczu 
musi usprawnić swą pracę
P  RZED dwoma tygodniam i zje-
• chał do pow iatu milickiego

pierw szy osadnik. N azyw a się W a­
cław Spławiński. Przybył w raz 2 
żoną Adelą z w ojew ództw a kra­
kow skiego, z grom ady Kąpiele 
W ielk ie w pow iecie olkuskim. O b­
jął gospodarstw o, po którym  do 
chwili jego przybycia krzątał się 
jeszcze były  gospodarz, Piotr Se­
nio. Z uzasadnionych przyczyn
Piotr Senio zrzekł się sw ojej go­
spodarki. Lekarz rejonow y dr Ro­
man Pleszczyński stw ierdził u jego 
żony ciężką chorobę serca i nieżyt 
żołądka. Pozostaw ała w ięc tylko
jedna para  rąk do pracy. Senio nie 
byłby w stanie  w żadnym w ypadku 
podołać obowiązkom gospodarskim  
na 9-hektarow ym  obszarze.

1L§ Ó J ZAMIAR naocznego prze- 
■l’ " konania się, jak  osadnik Spła- 

w iński radzi sobie na ziemi dolno­
śląskiej przy jęto  w m ilickim PRN 
bez entuzjazm u. - * •> "  .............

— Och, kochany redaktorze — . 
w iceprzew odniczący ob. Nisiobędz- 
ki w yraźnie się zatroskał — nasz 
wóz jest, n ieste ty , w terenie.

— A czy to daleko stąd? — za ­
pytałem .

— Co, chciałby pan piechotą do 
Olszy? Ależ to nierozsądne. 17 k i­
lometrów! Ju tro  m ógłbym  pana z 
łatw ością podrzucić. Dziś nie byłem  
przygotow any na to. Ale pan pew ­
nie nie może u nas do ju tra  zo­
stać? .— Z tonu py tan ia  przebijała 
nikła nadzieja.

— Dobrze, chętnie pojadę jutro. 
Zajmę się te raz  czymś innym. 
Chciałbym  tylko prosić pana o w y­
delegow anie ze m ną referenta, k tó ­
ry się spraw am i osadnictw a zajmu-
je.

Oczyw iście — stw ierdził apatycz­
nie w iceprzew odniczący. — Poje- 
dzie ob. Kubinka.

Życie Bolesława Bieruta
O  w ła d z ę  d la  ludu (5)

Zobowiązania
^ 'Z a rząd u  B u d o w y  n r 2  

Z B M  w e  W r o c ł a w i u
t  (Dokończenie  ze str. 1-ej)
I K iszakiew icz. W ykonując pod jęte  

zobow iązan ia , o ddali o n i do u -  
ży tk u  1 k w ie tn ia  b r. n a  m iesiąc 
p rzed  te rm in e m  23 izby m iesz­
k alne , p rzeznaczone d la rodzin 

j "robotniczych z fa b ry k i „A rch im e- 
|  d e s“.
/  W p racy  w yróżn iły  się b rygady
i m u ra rsk ie : K om ana M odraka  i 
i J a n a ,  B orucha, o siągające  p rze- 
’ c ię tn ie  do 200 proc. norm y, 

j Rów nież duży sukces odnieśli 
i robo tn icy  za tru d n ien i p rzy  ul.
i S topn ick iej pod k ierow nic tw em
Bi Ja n a  Pudełko. O ddali oni do u -
wi ży tku  30 m arca , tj. n a  m iesiąc
SF przed term inem , 20 izb m iesz-
p: kalnych . N a tym  odcinku  robót
* p rzo d u ją  b ry g ad a  m u ra rsk a
v E m ila  M asia, o raz b ry g ad a  m a-

la rsk a  K ow alskiego, w y k o n u ją - 
"  ca 306 proc. norm y.

i*.
Ogółem rea lizac ja  zobow iązań 

'p o d ję ty ch  przez robo tn ików  obu 
w ym ienionych oddziałów  p rzy ­
niosła 83.600 zł oszczędności.

<r ' - '  (c)

N ASTĘPNEGO dnia, k ilka m inut 
przed 11-tą w siedliśm y do służ­

bow ej Skody. Prócz k ierow nika re­
fera tu  urządzeń rolnych, ob. Jó ze­
fa Kubinki, zjaw ił się jeszcze jeder. 
pracow nik PRN. Bąknęliśm y nazw i­
ska przy pow itaniu i sam ochód ru­
szył.

Podczas półgodzinnej jazdy in ­
form acje ob. Kubinki posłużyły mi 
do Jzrobienia kilku notatek. O to o- 
ne: N a teren ie pow iatu Milicz w 
gm inach Sułów, £m igródek, Kroś­
nice i Gądkow ice przygotow ano 
lub też przygotow uje się łącznie 23 
gospodarstw  na  przyjęcie osadni­
ków  z w ojew ództw  centralnych. 
C ztery gospodarstw a są już zare­
zerw ow ane przez chłopów z pow ia­
tów  Kraków, Lim anow a i Ostrów 
W ielkopolski. N ajw ięcej, bo a ż . 7 
rodzin osadniczych, będzie m ogła 
przyjąć grom ada Łazy w gminie 
Krośnicę. Rem onty . domów m iesz: 
kalnych  i budynków  gospodarskich 
przeprow adza Budowlane Przedsię­
biorstw o pow iatow e w Trze1i>iiicy.

— Dzisiaj do dnia przyjechał na 
nasz teren  z Poznańskiego drugi 
osadnik, Bronisław  K orycki — po- j 
w iedział w pew nej chw ili ob. Ku- 
binka. — Zajął gospodarstw o we 
W szew ilkach (gmina Milicz). Za­
sobny chłop. Przywiózł dwie k ro­
wy, 5 św iń i kom pletne um eblo­
wanie.

Trzynaście furm anek wiozło je ­
go dobytek. Ten nie narobi nikomu 
kłopotu...

— No, jesteśm y już w  Olszy.

y  ASTALIŚMY w szystkich w 
"  kom plecie. Piotra Senię z żoną 

i m ałżeństw o Spławińskich.
M iody osadnik był zaskoczony 

zainteresow aniem , k tóre mu okazy­
waliśmy.

— Ja k  to dobrze, żeście przyje­
chali — pow iedział z w idoczną u l­
gą —- może mi coś pom ożecie. Do­
tychczas w szyscy zbyw ają mnie 
tylko obietnicam i.

— Jakto?!
Z adaję kilka pytań. Spiawiński 

zaczyna pośpiesznie mówić. O po­
w iadanie trochę chaotyczne. Po­
staram  się je  uporządkow ać.

W acław  Spiaw iński, 25-letni bez­
ro lny chłop, z trudem  przebijał się 
przez życie. M ając 20 la t zakochał 
się (zdarza się przecież każdemu!. 
Slub z Adelą Swierczyk jeszcze 
bardziej pogłębił kłopoty m aterial­
ne. Dziewczyna była ,,z dom u” b ied­
na. Teść użyczył im dachu nad 
głową, ale ziemi sam miał zaledw ie 
pół morgi. Spław iński znalazł n ie ­
złe zajęcie. Skupyw ał drób dla 
GS-u. Tęsknił jednak  wciąż do 
pracy na roli.

Rzecz zrozum iała, że uchw alę 
Rządu o przesiedleniu powita! jako 
rozw ikłanie w szystkich trosk. Ża-- 
latw ił formalności, spakow ał mi- 
zerny dobytek i po jechał z żoną na 
Dolny Śląsk, Teś^ z 5-letnim w nu­

kiem  Staszkiem miał dołączyć póź­
niej.

Spław iński w iedział dobrze, że 
para naw et najm ocniejszych rąk 
dodana do zapału, jak i czul w so­
bie, to za mało, aby uporać się z 
9-hektarow ą gospodarką. Był jed ­
nak spokojny. Przed w yjazdem  zo­
rientow ał się dobrze. W iedza te re ­
nowa musi przyjść mi z szybką po ­
mocą. O trzym a przecież 450 zł bez­
zw rotnej zapomogi, bezprocentow y 
kredy t na zakup konia i krowy, 
ziarno pod zasiew...

*

G DY m ałżeństw o Spław ińscy do­
brnęli do Olszy, W acław  miał 

100 złotych w kieszeni, ale za to 
głow ę pełną p rojektów  i n a jlep ­
szych nadziei. Dziś m ija jedenasty  
dzień od chwili przyjazdu. Drobna 
sum ka topniała szybko, a w raz z 
n ią w ygasał entuzjazm . Tylko dzię­
ki w yją tkow ej życzliw ości i goś­
cinności P iotra Seni m iał wraz z 
żoną co jeść przez osta tn ie  dni. Nie 
w rócił w sw oje strony ty lko  d la­
tego, że pó p rostu  n ie  m iał p ien ię ­
dzy na  b ile ty  kolejow e. Siew y roz­
poczną się lada dzień, a on m ógł­
by się tylko chyba przyglądać, jak  
śąsiedzi w ychodzą w  pole.

C zterokrotnie pedałow ał na  po­
życzonym  row erze do M ilicza. Byl 
w łaśnie u  k ierow nika referatu  ob. 
Kubinki. Za każdym  razem  w racał 
z tym, z czym przyjechał.

— 1 co pan na to? — zwróciłem  
się do k ierow nika Kubinki.

N ie byłbym  szczery, gdybym  nie 
przyznał, że py tan ie  w ypadło na­
zbyt szorstko, W iem, że nie m ia­
łem  do tego praw a, ale opow iada­
nie Splaw ińskiego w ypadło bar­
dziej deprym ująco, niż to zdołałem 
przedstaw ić.

K ierow nik referatu  urządzeń ro l­
nych, ob. Kubinka, rozłożył bezrad ­
nie ręcś.

— Ń ie dało się szybciej. A le 
dziś przyw iozłem  450 zl zapomogi.

— Ach, dziś? A co z resztą?
— N ie wiem ,, jak  to będzie — 

ciągnął ze spokojem  k ierow nik  — 
m onitow ałem  raz telefonicznie w 
Prezydium  WRN. Poinform owano 
mnie, że W ydział R olnictw a i Leś­
nictw a nie uruchom ił dotychczas 
kredytów  inw estycyjnych. Podobno 
nie  otrzym ali rozdzielnika z M ini­
sterstw a.

— Kto pana  poinform ował?
— Mgr Bochniak, kierow nik  re­

feratu uw łaszczeń rolnych.
—- Czy on jest za te spraw y od­

pow iedzialny?

— Nie. M gr M aciużyński, k ie­
rownik referatu osadnictw a ro lne­
go, ale wtedy, gdy dzwoniłem, nie 
było go w biurze.

W acław  Spław iński podpisał kwit 
odbioru 450 zł. Przy drugim stole, 
urzędnik, k tórego nazw iska przv 
pow itaniu nie zrozumiałem, ani nie 
znałem  jego funkcji, mozolił się 
nad  zredagow aniem  jak iegoś p is­
ma. Po chwili odsapnął, rozejrzał 
się. Skinął na Senię. — Proszę tu 
podpisać. Pan też, panie Spław iń­
ski.

— Można w iedzieć — zapytałem  
| — jakich pan form alności dopeł­
nia?

— To akty  zrzeczenia i przeka­
zania gospodarki.'

— Też dopiero dziś?I

f i  ŁUŻBOWA Skoda w yrzuciła 
m nie przed dworcem  kole jo ­

wym w Miliczu.
— N iech pań nas za bardzo nie 

shańbi redaktorze — zaw ołał za 
m ną pojednaw eżo ob. Kubinka.

— Uhm — mruknąłem .
M ieczysław  Zaw adow ski

P RACA żn iw iarza  n ie  jes t le k ­
ka. P o t zalew a oczy, d rą  lek ­

ko ręce n ie  przyzw yczajone do ko ­
sy, ale B olesław  B ieru t n ie  p rze r­
w ie robo ty , dopóki je j nie skończy. 
Chłopi z D ąbrow icy z uznaniem  
kiw ają głowami i zniechęcają do od­
poczynku.

„K tóż to w idział, nocam i ślęczyć 
nad  książką, a po tem  przez cały 
dzień siać, kjosić, m łócić".

Gość z L u b lina  n ie  d a je  się jed ­
nak  przekonać, na jlepszy  odpoczy­
nek, to „zm iana p racy  um ysłow ej 
na fizyczną i odw ro tn ie" — m ów i 
w esoło i z jeszcze w iększym  zap a­
łem  pom aga chłopu, w  k tórego  do­
m u znalazł schron ien ie  p rzed  p rz e ­
śladow aniam i au striack ich  w ładz.

B olesław  B ie ru t w ieś lub i, do ­
b rze  się w’śród chłopów  czuje — 
przecież ze w si pochodzi — ale 
tem p eram en t rew o lu c jo n isty  ciąg­
nie go tam , gdzie k ip i robo ta  p a r ­
ty jn a , gdzie SD K PiL  i P P S -L ew ica  
w  codziennej w alce w y k u w ają  je d ­
ność k lasy  robotniczej — do W ar­
szaw y. W m ałych  zadym ionych 
pokoikach k lu b u 1 robotniczego im. 
R echniew skiego, p rzy  u licy  Ś w ię­
to k rzysk ie j — rozlegają  się p o ­
tężnym  echem  odgłosy R ew olucji 
P aździern ikow ej. Pod pozorem  to ­
w arzysk ich , św ie tlicow ych zebrań , 
przyw ódcy  n ielegalnych , ro b o tn i­
czych p a r tii  k o n ta k tu ją  się z m a-

Pałac Kultury i Nauki wielkim dziełem pokoju

Dzięki pomocy ZSRR
w W arszawie powsłanie huta stali szlachetnej

P rz e m ó w ie n ie
w ic e p re m ie ra  J ę d ry c h o w s k ie g o

no IV  K r a j o w e j  N a r a d z i e  B u d o w n ic tw a
\  Al NIEDZIELE na IV  K ra p w e j N aradzie Budownictw a w ygłosił prze-
*V m ów ienie w iceprem ier . l ę d r y c h o w s k i ,  k tóry  wskazał, że czołowym 

zadaniem  tego roku jest z a s  in ie n ie  jakości budow nictw a i zagadnienie 
oszczędności — zagadnienie obniżenia kosztów  w łasnych. M usim y bu­
dow ać coraz w ięcej, a jednocześnie m usimy budow ać coraz lepiej, co-

" w ^ te r w a lc e  o uspraw nienie i o polepszenie pracy w  budow nictw ie, 
w ielkim  oparciem  jest, zgodnie ze słowam i tow arzysza Bieruta, przy­
jaźń Związku Radzieckiego, pomoc Związku Radzieckiego i przykład 
Związku Radzieckiego.
Od sam ego początku rozw oju n a ­

szego budow nictw a doznajem y tej 
przyjaźni, pom ocy i przykładu przo­
dującego na  św iecie budow nictw a 
radzieckiego. Przytoczę choć­
by ten fakt, że sam ych kom pletnych 
w ielkich obiektów  przem ysłow ych 
Zw iązek Radziecki dostarcza nam 
57, nie m ów iąc-o dostaw ie m aszyn i 
sprzętu dla se tek  innych obiektów 
przem ysłow ych.

HUTA W ARSZAW A
Tych 57 w ielkich obiektów  prze­

m ysłow ych to je s t zarazem  wielka

Zlot młodości
Hf H TYS. m łodych przodow ­
a ł-U n ik ó w  w eźm ie udzia ł w 
zlocie, k tó ry  odbędzie się  20— 
22 lipca br. w  W arszaw ie.

200 tysięczna rzesza uczes t­
n ików  Z lotu m an ifestow ać b ę ­
dzie w im ien iu  całego m łodego 
pokolenia sw ój p a trio ty zm  i 
in te rn ac jo n a lizm , g łębokie u - 
m iłow anie L udow ej O jczyzny, 
w olę p raey  d la  k ra ju , w alk i o 
pokój i P lan  6 -le tn i. G orące 
pozdrow ien ia  pop łyną ze Z lotu 
d la  p rzodu jącej m łodzieży 
św ia ta  — m łodzieży R adziec­
kiego K ra ju , k tó rem u  zaw dzię­
czam y w yzw olenie O jczyzny i 
b ra te rsk ą  pomoc w  dziele 
w span iałego  je j rozw oju.

A pel, w ystosow any  przez Z a­
rząd  Gł. ZM P do m łodzieży 
polskiej głosi:

„Z lot będzie św ię tem  m ło­
dzieży, k tó ra  w raz  z całym  n a ­
rodem  zdobyła W ielką K artę  
W olności — K onsty tu c ję  P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L ud o ­
w ej, będzie dn iem  m obilizacji 
do now ych zw ycięstw ".

W ielka K a r ta  W olności to 
d la  m łodzieży n ieograniczone 
możliwości rozw oju, pracy, n a ­
uki i aw ansu . W ielka K arta  
W olności to na jśm ielsze  m a ­
rzenia , k tó re  s ta ją  się  rzeczy­
w istością.

P ięć razy  w ięcej pod ręczn i­
ków  szkolnych w ydano  w  la ­
tach  1945—1950 niż w  czasie 
całego 20-lecia m iędzyw ojen­
nego, 128 m ilionów  książek w y 
dano w Polsce L udow ej, a 
w ięc o 105 mil. w ięcej niż w 
1937 r. M am y trzy  razy  w ięcej 
w yższych uczelni, a  w  nich 
kształci się dziś 125 tys. m ło­
dzieży i to w  65 proc. pocho­
dzenia robotniczo-chłopskiego.

M łodzieży po lsk iej — c h lu ­
bie i nadziei całego narodu , 

now a K o n s ty tu c ja  p rzyznaje  
praw o do udziału  w rządzen iu  
państw em .

K ażdy  k to  skończył 18 ła t, 
będzie m iał p raw o w ybierać  do 
Sejm u i do ra d  narodow ych . 
K ażdy , k to  skończył 18 la t. b ę ­
dzie m iał p raw o  być w y b ra ­
nym  do rad y  gm innej, p ow ia­
tow ej. m ie jsk ie j i w ojew ódz­
kiej, każdy  k to  ukończył 21 la t 
życia będzie m iał p raw o  być 
posłem  do Sejm u.

M łodzież nasza  w ykazu je  
czynem , że godna je s t za u fa ­
n ia  jak im  ją  darzym y. R osną­
ce sta le  szeregi m łodzieżow ych 
praodow ników  p racy  i nauki, 
m łodych rac jonaliza to rów , są 
tego oczyw istym  dow odem . •

G dzię ty lko  rozejrzeć się  po 
g igan tycznym  placu budow y, 
w  jak i p rzem ien ił się w  toku  
P lan u  6-letn iego nasz k ra j, 
w szędzie dostrzeżem y m łode, 
rad o sn e  tw arze , w szędzie do­
strzeżem y m łode, sp raw n e  re -  
ee, k tó re  w znoszą m ozolnie 
gm ach soc ja lis tycznej O jczyz­
ny. Młodzi w raz  ze sta rszym i 
stanęli n a  n a itru d n ie iszy ch  n a ­
w et odcinkach  fron tu  naszej 
w alk i o szczęście, w  w alk ę  tę  
w nosząc poryw  gorącego se r ­
ca, m łodzieńczy entuzjazm .

Zlot w arszaw sk i będzie b o ­
jow ym  p rzeg lądem  osiągnięć i 
zw ycięstw  naszej m łodzieży na  
froncie  p racy  i n au k i — be- 
dzie pokazem  je j spraw ności 
do p racy  i obrony, gotowości 
do w ykonyw an ia  obow iązków  
obyw ateli P o lsk ie j R zeczypos­
polite j I.udow ej.

„Z lot — czy tam y  w  ape lu  — 
będzie odpow iedzią  a m e ry k a ń ­
skim  p row okato rom  i po d p a la ­
czom na  ich w ojenne k n o w a ­
nia  przeciw ko Polsce i k ra jo m  
dem okracji ludow ej, przeciw ko 
Zw. R adzieckiem u. N iech zo­
baczą jak a  je s t nasza m łodzież 
i ja k  w alczy o pokój".

szkoła dla naszego budow nictw a, 
szkoła projek tow ania i organizacji 
•robót.

W  W arszaw ie m am y np. FSO ja 
ko kom pletny obiekt dostarczony 
przez Związek Radziecki. W  tym  ro 
ku rozpocznie się budow a nowego 
w ielkiego obiektu przem ysłowego 
— huty  stali szlachetnej w W arsza­
wie, też na podstaw ie kom pletnej 
dokum entacji i kom pletnie dostar 
czonych urządzeń radzieckich.

DZIEŁO POKOJU
M ówiąc o w spaniałym  darze ZSRR 

dla W arszaw y—  28—30 piętrowym  
Pałacu K ultury i Nauki, w icepre­
m ier Jędrychow ski podkreślił, że 
W arszaw a otrzym a w ten sposób 
piękny' i najnow ocześniejszy  gmach 
w ysokościow y, k tó ry  będzie p rze­
ciw staw ieniem  tzw. am erykańskich 
drapaczy chm ur — ohydnych, tan­
detnych, budow anych tylko dla zas­
pokojenia kapitalistycznej żądzy 
zysku.

Budowa Pałacu K ultury 1 N auki 
będzie wielkim  dziełem pokoju. 
Je st dziś rzeczą jasną dla całego 
św iata, że zasadniczy w ysiłek na­
rodów  socjalizm u i dem okracji 
je s t sk ierow any na pokojow e bu­
dow nictw o, k tóre służy ludzkości, 
k tó re  służy polepszeniu doli czło­
w ieka, k tóre służy budow ie lep­
szego św iata.
W  kra jach  im perialistycznych 

podżegacze w ojenni m obilizują 
sw ych uczonych do zbrodniczych 
działań —- ostatnio do w o |ny  bak te ­
riologicznej. K raje kapitalistyczne 
zbrojąc się, czynią to kosztem  poko­
jow ej gospodarki, czynią to kosz­
tem mas pracujących. Kraje kap ita­
listyczne zbrojąc się, skazują m asy 
pracujące na bezrobocie, na nędzę, 
na głód.

W  przeciw ieństw ie do lego, k ra ­
je  obozu pokoju rozw ijają sw oją 
pokojow ą gospodarkę.

Oczywiście my nie możemy zapo­
minać o obronności naszych krajów . 
A le różnica polega na tym, że dzięki 
wielkim  rezerwom  w ydobytym  z na­
szej planow ej gospodarki my może­
my, nie zapom inając o obronności 
k raju , jednocześnie głów ny swój 
w ysiłek skierow ać na rozwój poko­
jow ej gospodarki i podnoszenie po­
ziomu życiowego mas pracujących.

są członkow ską, tu  rodzą się decy­
zje zw oływ ania  w ieców  i zgrom a^ 
dzeń, p ad a ją  polecenia  p a rty jn e .

B olesław  B ie ru t n ie  m oże n a rz e ­
kać  na  b ra k  robo ty , je s t je j co­
raz  w ięcej, je s t  coraz b ard z ie j o d . '  
pow iedzialna. W ojna dobiega k o ń ­
ca.

SD K PiL  i P P S -L ew ica  w ychodzą 
z podziem ia, w zy w ają  m asy  do 
w a lk i o w ładzę.

N a w ielk im  podw órzu p rzy  zbie­
gu Żelaznej i L eszna — w ielo tysię­
czna rzesza dem on stran tó w . F o r­
m u je  się pochód, k tó ry  ze śp iew em  
rusza  ulicam i.

D ni są b rzem ienne w  w y d arze­
nia. O piece B olesław a B ie ru ta  po ­
w ierzono jed n ą  z ra d  delegatów  
robotniczych. A przecież rad y  to  
zalążek  w ładzy  ludow ej. W ich k ie­
ru n k u  n a jza jad le j a ta k u ją  z d ra ­
dzieckie, p iłsudczykow skie e le­
m en ty  z PPS .

W łaśn ie  przed  k ilk u  dn iam i b y ł 
B ie ru t św iadk iem  dy w ersy jn e j, 
zdradzieck iej ro b o ty  p raw icow ych  
soc jalis tów  w  w arsz ta ta ch  re p e -  
racy jn y ch  ko le jk i dojazdow ej p rzy  
u licy  Polnej. W darli się na  zeb ra ­
n ie  z w rzask iem  i aw an tu ram i, gro­
żąc działaczom  rew o lucy jnym , że 
się z n im i rozp raw ią  innym i m eto ­
dam i.

Rozbicie ru ch u  robotniczego ja k  
i jego n iedo jrzałość ideologiczna 
by ły  w  1918 ro k u  przyczyną n iepo­
w odzenia polskiej k lasy  ro b o tn i­
czej w  w alce  o w ładzę — stw ie rd za  
n ie jed n o k ro tn ie  B olesław  B ieru t, 
k tó ry  z każdym  rok iem  h a r tu je  się 
w  rew o lucy jnej w alce, je s t  coraz 
dojrzalszy , coraz bardzie j dośw iad­
czony, to też  gdy w  g ru d n iu  1918 r. 
p ow sta ła  z połączenia  SD K PiL  i 
P P S -L ew icy  K om unistyczna P a r ­
tia  Polski, B ie ru t znalazł się w  je j 
pierw szych szeregach.

C zerw one Zagłębie, Z agłębie D ą­
b row skie. P rzez  trzy  m iesiące Bo­
lesław  B ie ru t p rzem ierza  now e, 
n ieznane strony , w  h u tach  i ko ­
p a ln iach  p oznaje  rew o lucy jny  p ro ­
le ta r ia t śląski, k tó ry  od pokoleń  
ży je  w  nędzy, k tó ry  nie u s ta je  w  
w alce przeciw ko  k ap ita łow i. D a­
leko z Sosnow ca do L ublina, ale 
tak i sam  los p ro le ta riack i, ta  sam a 
bezlitosna ręk a  rek inów  p rzem ys­
łow ych, k ap ita lis tó w , bankierów , 
obszarników , zaciska się na g ard le  
robotniczym .

W niezw ykle tru d n y ch  w a ru n ­
kach, gdy K P P  m usi zejść w  pod­
ziem ie B olesław  B ie ru t o rgan izu je  
sieć placów ek spółdzielczych i 
św ietlic, p row adzących  p racę  p ro ­
pagandow o - polityczną. W  Sosnow­
cu, M iłow icach, Zagórzu, w  Niwce, 
Będzinie, Z aw ierc iu  — w  13 p u n k ­
tach  n ieu s ta n n ie  czuw a B olesław  
B ieru t. Robotnicy  Ś ląska  naw iąza li 
k o n ta k ty  z p a r tią , o rgan izu ją  r e ­
w o lucy jną  w alkę.

T eraz  n a  B ie ru ta  czeka now a 
p raca , czeka W arszaw a.

Skarb 
Puszczy?

Apel
do duchowieństwa 
katolickiego 
A rc h id ie c e z ji  
W ro c ła w s k ie j

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
do pracy w polu z jeszcze w iększą 
energią niż dotychczas, w iedząc że 
jego siejba przyczyni się do umoc­
nienia pokoju, zażegnania niebezpie­
czeństw a w ojny i w yciągnięcia kon­
sekw encji wobec ludobójców.

My, księża Dolnego Śląska, pra-. 
sta re j polskiej ziemi widzimy ofiar­
ny trud polskiego robotnika budują­
cego g igantyczne /rbiekty przem ysło­
we, szkoły, szpitale, odbudow ują­
cego św iątynie Boże.

W idzimy, jak  nasze fabryki pro­
dukują coraz w ięcej maszyn rolni­
czych, nawozów sztucznych dla wsi, 
k tóra dzięki naszej ludow ej O jczyź­
nie w yrw ała się raz na zawsze z w ie­
kowego zacofania, nędzy i ciem noty. 
Zobowiązuje to chłopa polskiego w 
imię miłości Boga i bliźniego do w y­
tężonej i ofiarnej pracy przy zasie­
wach tak, aby plony były jak n a j­
obfitsze, zapew nia jące dosta tn i byt 
tak rolnikow i, jak również jego 
współbraciom  robotnikom  w m ias­
tach.

My, księża A rchidiecezji W roc­
ław skiej, n iejednokrotn ie  daw aliśm y 
w yraz głębokiego patriotyzm u i 
przew iązania do naszej Ludowej O j­
czyzny. N ie będziem y stać na ubo­
czu, lecz weźm iem y czynny i bez­
pośredni udział w przeprow adzeniu 
zasiew ów  w iosennych.

Bracia Kapłani! Zw racam y się do 
W as z gorącym  apelem  abyście ca­
łym sercem  i sw ym  autorytetem  
duszpasterskim  przyczynili się do 
jak  najszybszego przeprow adzenia 
siewów.

W ierzym y niezłom nie, że słowa 
duszpasterzy, pouczające w iernych 
o obow iązkach obyw atelskich, w y­
dadzą piękne owoce. H ojna, dobrze 
upraw iona rola sow icie opłaci trud  
polskiego chłopa. N iechaj ten skrom ­
ny czyn kapłański przyczyni się do 
pom nożenia sił naszej O jczyzny Lu­
dow ej i um ocnienid pokoju.
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Spacerkiem! .
|ĄT,firrn y(

^  W R O C Ł A W I U
Jeszcze o dachu

TA K  się składa,  że  zn ó w  na 
„spacerkowej" szpalcie z m u ­

szeni je s te śm y  poruszyć sprawę  
dziurawego dachu. Proszą nas o to 
m ieszkańcy  b u d y n k u  przy  ul. Ł o ­
k ie tka  3, w  k tó r y m  przy  każdej

sprzy ja jącej  opa­
do m  a tm os fe rycz­
n y m  sy tuacji  leje 
się na głowę
deszcz.

—  K to  będzie
p o kr yw a ł  kosz ty  
rem on tów  naszych  
m ieszkań  — p y ta ­
ją nas w  liście 
zm artw ien i  loka­
torzy  — ściany
naszych m ieszkań  
przem akają  i po ­
kr y w a ją  się p leś­

nią, a s trop coraz bardziej bu tw ie -  
je  i grozi zapadnięciem się...

P rzy  końcu swego listu nasi c z y ­
telnicy zasyłają dyrekc j i  M ZBM
pozdrowienia „spod parasola“ i w y ­
rażają nadzieję, że ten ostatni p rze ­
stanie wreszcie być najbardziej
niezbędną częścią um eblow ania  ich 
mieszkań.  (Ana)

O baw a
O B R A K U  chleba w  Leśnicy p i­

sa liśmy ju ż  n iejednokrotnie ,  
otrzym aliśm y  w y jaśn ien ia  i... nie  
m o ż e m y  powiedzieć, b y  sy tuacja  
zmieniła  się na lepsze.

•  W dalszym  ciq-
gu n ap ływ a ją  do 
redakcji  listy, w  
k tórych  leśnicza-  
nie skarżą  się, że 
po chleb m uszą  
dojeżdżać do od­
ległego o k i lka n a ­
ście k i lom etrów  
cen trum  m iasta .

N a szym  zdan ie m , dyrekcję  W ro­
cławskich Z ak ładów  Piekarniczych  
należy przenieść do Leśnicy.  Usta­
łyby  wówczas skargi je j  m ie s zk a ń ­
ców.

Zachodzi  t y lko  obawa, że w ó w ­
czas m ieszkańcy  śródmieścia m u ­
sieliby jeździć po chleb... do Leś­
nicy... (W -y)

Z e g a r
K J A ŚC IA N IE  jednego z  dom ów  

przy ul. S redzk ie j  w  Leśnicy  
zna jdu je  się d u ży  zegar. Przed  

wielu  miesiącami  
w s ka zó w k i  czaso-  

f a )  mierzą  zas tyg ły  w
bezruchu i dziś 
stanowią  ty lko  

f  \  m ar tw ą  przyna le i-
w \  no^  m artw ego  

*“ IV  ' m echanizmu.
l \  ł  M ieszkańcy Leś-  

W 1 S /  n *cy proszą sza- 
n o w n e  władze  
m iasta  o za in tere­
sowanie się n ie ­

c z y n n y m  zegarem. Twierdzą ,  że  
m ożna  go uruchom ić  n iew ie lk im  
n ak ładem  pracy.

Koresp. Jan  Myt .

W ro c ła w s k i handel uspołeczniony w y ty c z y ł

plan pracy na rok 1952
W a lk a  z m anco, m arn otraw stw em  i ze  spekulacją
to zadania stojące przed 
instytucjami handlowymi

S Ł O W O  P O L S K I E <5tr. 3

(Dokończenie ze  str. 1).
M im o tych  sukcesów , w  pracy  w rocław sk ich  in sty tu c ji handlow ych 

były  jed n ak  dość liczne n iedociągn ięcia . P la n  obro tu  tow arow ego 
w  d eta lu  został w ykonany  w  n aszym  w ojew ództw ie zaledw ie w  90 
p rocen tach . W ystąpiły  ob jaw y sp e k u lac ji, b rak i w  organ izacji obrotu  
tow arow ego, w ad liw e by ły  rozdzie ln ik i, a  p lanow anie  często m echa­
niczne.

A by  w  ro k u  1952 n as tąp iła  dalsza 
popraw a w  hand lu , n iedociągnięcia 
te  m uszą być usun ię te . W 3-cim  
roku  P lan u  (T-letniego ob ró t vr h u r ­
cie a rty k u łó w  spożyw czych m a w y ­
n ieść 107.1 proc. w  p o rów nan iu  z 
rok iem  1951, w  h u rc ie  a rty k u łam i 
przem ysłow ym i 109.5 proc., obrót 
deta liczny  m a osiągnąć 110,4 proc. 
zeszłorocznego, a ob ró t w  żyw ieniu  
zbiorow ym  w in ien  w zrosnąć o 130 
proc. W  roku  1952 n as tąp i pop raw a 
w  h an d lu  a rty k u łam i żyw nościow y­
mi, a szczególnie a rty k u łam i, za­
g w aran to w an y m i bonam i tłuszczo­
w ym i i m ięsnym i, pom nożenie a -  
so rtym en tów  pieczyw a, rozszerze­
nie skupu  ja j  i m leka.

-— N aszym  zadan iem  — •powie­
dział w iceprzew odniczący W RN ob. 
Jaśk iew icz  — je s t w a lk a  z m a n k a ­
m i i m arn o traw stw em  w  hand lu . 
M usim y zw iększyć m echan izac ję  
procesów  za — i w y ładow yw an ia  
tow arów  oraz ich pakow ania , roz­
w inąć ruchom e p u n k ty  sprzedaży 
i kioski, uporządkow ać h an d e l na 
targow iskach .

P o  re fe rac ie  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja , w  k tó re j udział 
b ra ło  w ielu  uczestników .

— N asz a p a ra t  hand low y — 
m ów iła ob. M endelson — n ied o ­
sta teczn ie  zw raca  uw agę n a  to, 
ja k  k lasa  robo tn icza osądza zao­
patrzen ie . N ie korzystam y z w nio 
sków  konsum entów , z uw ag  k o ­
m ite tów  sklepow ych. N ie ' w idać 
p racy  zapobiegaw czej, aby  do 
m ank  n ie  dopuścić. Często obse r­
w u jem y  bezduszną pogoń za o- 
bro tem  z pom ijan iem  celu z a ­
sadniczego — w łaściw ego zao p a­
trzen ia  ry n k u . T ak  nn. odczuw a­
m y b ra k  guzików , k tó re  są  to w a­
rem  praco -ch lonnym  i m ało po­
p ła tnym . Ten stan  m usim y u su ­
nąć.
W zakończeniu  dyskjisjj, zabra ł 

głos w icem in ister H an d lu  M ilecki.
— P am ię tać  m usim y  zaw sze — 

pow iedział w icem in ister — o g łów ­
nych zadan iach  h an d lu : ja k  n a jle ­
p iej rozprow adzić m asę to w a ­
row ą. k tó rą  dysponujem y, n a ­
uczyć się zw iększać p u lę  to ­
w aro w ą i p racow ać tanio . Z 
rozprow adzan iem  to w a ru  łączy się 
bezpośredn io  zagadn ien ie  w łaści- 
wecio stylu pracy, kultura lnego, so­
cjalistycznego podaw an ia  to w a ru  — 
i tego m usim y się nauczyć. Roz­
dzieln ik i m uszą być sporządzane 
w edług  przepustow ości sk lepów  z 
uw zględn ien iem  fak tu , czy dana  
okolica posiada zaplecze rolne. W 
p iekarn iach  je s t za m ało  pieczywa 
drobnego, k tó re  pow inno stanow ić 
40 proc. w yp ieku  * ogólnego. W 
ZSR R w yp ieka  się 250 ga tunków  
pieczyw a, u n as  w -najlepszym  w y­
padku  37. Je ś li w  p lan ie  dostaw  są 
b rak i, cen tra le  hand low e pow inny 
je  likw idow ać przez zaopatryw an ie  
się w  to w ary  na  ry n k u  zd ecen tra li­
zow anym .

Od dw u la t w idzim y w z ra s ta ­
jące  osiągnięcia naszego a p a ra tu

Fabryka mebli
p rz e d te rm in o w o  
wykonała plan kwartalny

Robotnicy W rocław skich Fabryk 
M ebli podjęli w iele zespołow ych i 
indyw idualnych zobow iązań z oka­
zji 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta i Święta 1-go M aja. Do w y­
konania tych zadań cala załoga 
p rzystąpiła ze zw iększoną energią.

Dzięki realizacji zobowiązań 
zakłady w ykonały  p lan  kw arta l­
ny w dniu 25 m arca w 101,4 
proc., plan zaś m iesięczny na ma­
rzec w 112 proc.

Koresp. K. Oraczewski.

Uwaga
roztargn ien i
w ro c ła w ia n ie

SZYSTKICH roztargnionych
w rocław ian, gubiących w tram ­

w ajach w iększe lub m niejsze przed­
mioty, z pew nością zain teresu je  w ia­
domość, że w biurze znalezionych 
rzeczy MPK czeka na sw ych w łaś­
cicieli:

16 teczek, 2 walizki, 1 torba, 2 
torebki, 2 parasolki, 44 rękaw i­
czki, kom plet bielizny, 6 pugilare­
sów, 2 portfele, szalik, pieniądze, 
zegarek, row er, 8 kluczy, 4 książki, 
10 zeszytów, 36 k art tram w ajo­
w ych, 34 legitym acje i inne doku­
menty.
Powyższe przedm ioty należy  od­

bierać w biurze przy ul. O łbińskiej 
nr 45 od godz. 9 — 17.

BiEely koEsjowe
do dom u  
dostarcza „ O rb is "

W  związku ze wzmożonym ru ­
chem pasażerskim , Biuro Obsługi 
Podróżnych PKP otw arło wczoraj 
na  Dworcu Głównym dwie dalsze 
kasy  przedsprzedaży biletów.

Aby uniknąć w yczekiw ania w 
kolejkach w dniu wyjazdu, w y jeż­
dżający winni wcześniej zaopatry ­
wać się w bilety.

'Odliczona należność za b ilet u- 
łatw i pracę kasjerom  i uspraw ni 
odpraw ę podróżnych. ■

Ęiuro Obsługi Podróżnych dostar- 
czd również na zam ów ienie oby­
w ateli bile ty  do domu.

Po inform acje w tej spraw ie n a ­
leży zgłaszać się do Biura Obsługi 

Podróżnych, tel. 58-84. (Wer)

handlow ego, k tó ry  s ta je  się coraz 
bard z ie j a p a ra te m  soc ja lis tycz­
nym  — pow iedział n a  zakończe­
nie w icem in ister M ilecki. — M u­
sim y je d n a k  naszą  p racę  bard z ie j 
upolitycznić, podnieść n a  jeszcze 
w yższy poziom, gdyż ty lko  w  ten  
sposób zrea lizu jem y w  pełni za ­
d an ia  3-go roku  P lan u  6-letniego.

  <J)

49 absolwentek
opuściło wrocławski 
Ośrodek Szkolenia 
Młodszych Pielęgniarek
ĄQ absolw entek opuściło przed kil- 

koma dniami w rocław ski O śro­
dek Szkolenia Młodszych Pielęgnia­
rek PCK. Uczestniczki 6-miesięcz- 
nego kursu, to byle robotnice fa­
bryk, PGR-ów i szpitali. 11 dziew ­
cząt zdało egzamin z w ynikiem  ce- 
lującym , o trzym ując nagrody książ­
kowe. W śród przodowniczek nauki 
w yróżniły się w pracy  społecznej 
Anna C haratym ow , G rażyna J a ­
błońska i Elżbieta Cieślińska.

Córka m ałorolnego chłopa, Anna 
C haratym ow , przy jęta  została na 
kurs po ukończen 'u  4-ch klas szko­
ły podstaw ow ej.

— J e s t e i  rz^zęśliw a, ł e  zdo­
byłam  zewód p ielęgniarsk i — o- 
św iadczyla. — Praca jest p ra­
wem, obow iązkiem  1 spraw ą ho­
noru każdego obyw atela — mówi 
14 paragraf pro jektu  Konstytucji. 
Chcę tak pracow ać, by przynieść 
jak  najw ięcej korzyści m ojej lu ­
dow ej ojczyźnie. M uszę spłacić 
dług wdzięczności za to, że jako 
córka chłopa mogłam się uczyć 
I zdobyć pożyteczny 1 piękny 
zawód.

Wszystkie sklepy 
spożywcze
w in n y  być  
z a o p a t r z o n e  w  ja ja
VA7 związku ze zwiększonym  po- 

pytem  \ a  ja jka  D yrekcja Eks­
pozytury Ja jczarsko  • D robiarskiej 
pow iadom iła nas, że tow ar ten roz­
prow adzany jes t do sklepów- uspo­
łecznionych w dostatecznie dużych 
ilościach, aby pokryć zapotrzebo­
w anie w rocław ian w okresie św ią­
tecznym  i pośw iątecznym .

W szystk ie sk lepy spożywcze 
muszą mieć w sprzedaży ja |a . 
W w ypadku, gtfyhy któraś p la­
cówka ich nie posiadała, można 
k ierow nictw o sklepu słusznie po­
sądzać o niedbalstw o i nieudol­
ność, lub nieudolności aparatu  
zaopatrzę lia.
W arto  zaznaczyć, że znajdujące 

się w sprzedaży ja ja  są zupełnie 
świeże, gdyż "zapasy konserw ow e 
skończyły się już dawno, a obecne 
pochodzą ze rkupu bieżącego.

O B W I E S Z C Z E N I A

M ło d z ie ż  
s z k o ły  dzierżoniowskiej 
nie może doczekać się
na p o m o c e  n a u k o w e
l V f  ŁODZIE2 i D y re k c ja  T echn i- 
IV J- kum Budowy M aszyn W łó- ; 
k ienniczych w Dzierżoniowie zapy­
tują, jak ie  siły m ogłyby skłonić , 
w rocław ski oddział C entrali Zaopa- j 
trzenia A rtykułam i Szkolnymi, do ' 
przesłania im zakupionych w lu- , 
tym br. pom ocy naukow ych.

Przybory te, w artości blisko 4 
tys. złotych m iały nadejść do Dzier­
żoniowa w ciągu 7 dni. Po trzech 
tygodniach interw eniow ał osobiście 
dyrek tor Technikum , po dalszych 
2 tygodniach w ysłano pismo pona­
glające — n ieste ty  bez rezultatu.

Tymczasem rok szkolny dobiega 
końca, a młodzieży trudno obejść 
iię  bez niezbędnych pomocy.

W ierzymy, że nasza notatka w y­
w oła skutek natychm iastow y.

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c j e  
s z k o ln ą  Z a s a d n ic z e j  
S z k o ły  Z a w o d o w e j  n a  
n a z w is k o  B a ń k o w s k i  
G e r a r d . 7 8 2 l-g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S t e c  W ła y s ła w ,  W r o c ­
ła w ,  u l .  O s tr a  11 m . 3.

7 8 l3 -g

PACHOWCY POSZUKIWANI

1) Z A S T Ę P C Ę  A D M I N I S T R A C Y J N E G O  K I E R O ­
W N I K A  O D C I N K A  B U D O W L A N O  -  M O N T A Ż O ­
W E G O ,  2) S T .  R E F E R E N T A  M O D E R N I Z A C J I ,  
3) S A M .  R E F E R E N T A  T A B O R U  P Ł Y W A J Ą C E ­
G O .  E W I D E N C J I  I S P R A W O Z D A W C Z O Ś C I  
S P R Z Ę T U  M E C H A N I C Z N E G O ,  4) S A M .  R E F E ­
R E N T A  R O Z L I C Z E Ń  W A R S Z T A T U  M E C H A ­
N I C Z N E G O ,  5) S T .  R E F E R E N T A  R O Z L I C Z E Ń  
W A R S Z T A T U  M E C H A N I C Z N E G O ,  fi) K I E R O W ­
N I K A  S E K C J I  A D M I N .  -  G O S P O D A R C Z E J ,  
7) K I E R O W N I K A  S E K C J I  S O C J A L N O  -  B Y T O ­
W E J .  8) K I E R O W C Ę  S A M O C H O D O W E G O  Z  I 
K A T .  P R A W A  J A Z D Y .  P o d a n i a  w r a z  z  ż y c i o ­
r y s a m i  p r o s i m y  k i e r o w a ć  p .  a .  W A R S Z A W S K I E  
Z J E D N O C Z E N I E  W O D N O  -  I N Ż Y N I E R Y J N E  
B U D O W A  S T O P N I A  W O D N E G O  B R Z E G  D O L ­
N Y ,  p o w i a t  W O Ł Ó W .  S E K C J A  P E R S O N A L N A .  
W y n a g r o d z e n i e  w g  U k ł a d u  Z b i o r o w e g o  B u ­
d o w l a n y c h .  K a n d y d a c i  n a  s t a n o w - i ^ k a  1, fi, 8 
w i n n i  m i e s z k a ć  n a  b u d o w i e ,  g d z i e  o t r z y -  
m a j a  m i e s z k a n i e  s ł u ż b o w e .  E w .  i n f o r m a c j i  u -  
d z i e l i  S E K C J A  P E R S O N A L N A  N A  M I E J S C U .  
P o c i ą g  o d c h o d z i  z  W r o c ł a w i a  G ł ó w n e g o  o  g o d z .  
6.34 d o  B r z e g u  D o l n e g o  s k ą d  d o . i a z d  d o  b u d o w y  
s a m o c h o d e m  p r z e w o ż ą c y m  p r a c o w n i k ó w .

519k

Z G U B I O N O  z ł o t y  z e g a ­
r e k  d a m s k i  „ C y m a "  w  
d n i u  3.4. b r .  U c z c i w e g o  
z n a l a z c ę  w y n a g r o d z ę .  
S t a n i s ł a w  J e z i e r s k i ,  W r o  
c ł a w ,  K o t l a r s k a  4 0 .

7831g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p r z e p u s t k ę  f a  
b r y c z n ą ,  z a ś w i a d c z e n i e  
d r u g i e j  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j .  K i m a k  M i k o ł a j .

7832-g

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  
f r . b r y c z n ą  n a  n a z w i s k o  
N o w a c k i  W a c ł a w .  7835g

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  
f a b r y c z n ą  n a  n a z w i s k o  
S a j d a k  A n t o n i .  7836g

Z G U B I O N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e  n a  n a z w i s k o  
I r e n a  z  Z a w a d z k i c h  O -  
r o ń s k a  i W ł o d z i m i e r z  
O r o ń s k i .  7810-g

Z G U B T O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
W i l l  J a n  i T e r e s a ,  W r o ­
c ł a w .  7815-g

Z G U B I O N O  p o r t f e l  z  
d o k u m e n t a m i :  k s i ą ż e c z ­
k ę  w c i s k o w a ,  l e g i t y m a ­
c j e  Z w .  Z a w .  d o w ó d  
o s o b i s t y ,  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą .  l e g i t y m a c j e  s ł u ż ­
b o w a  o r a z  i n n e  z a ś w i a d  
c z e n i a  n a  n a z w i s k o  N o  
w a k  S y l w e s t e r .  z a m  
W r o c ł a w ,  u l .  P r z o d o w n  
k ó w  P r a c y  18b  m .  12 
Z w r o t  z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  7816-g

Z G U B I O N O  l e g i t v m a -  
c i e  s t u d e n c k ą ,  Z M P .  
Z S P ,  A Z S  n a  n a z w i s k o  
S t o j a n o w s k i  J a n u s z .  — 
Z w r o t  p o d  a d r e s e m :  
W r o c ł a w  5, C h o r z o w s k a  
2 m .  2. 7818-s

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w i s k o  
L e o n  K l u s k a .  7342-g

Z G U B T O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i s ­
k o  C o c m a n  N a t a l i a ,

7844-g

S E K R E T A R K A  z  m a ­
s z y n o p is a n ie m  p o s z u k i  
w a n a .  Z g ło s z e n ia  K a t e ­
d r a  C h e m ii  N ie o r g a n i c z ­
n e j  P o l i t e c h n i k i .  7814;

L O K A L E

P O S Z U K U J E  s i ę  p r a c o w  
n ic y  d o m o w e j  n a  k i lk a  
g o d z in  p o  p o łu d n iu .  W a  
r u n k i  d o b r e .  Z g ło s z e ń *0 
p o  p o łu d n iu .  S t a l in a  94 
m . 5. 7820g

P O S Z U K U J Ę  w e  W r o c ­
ła w iu  p o k o j u  n ie k r ę p u -  
j ą c e g o  n a  1 — 3 d n t  w  
m ie s ią c u .  S z c z e g ó ł y  l i ­
s t o w n i e :  K o r c z y ń s k a  Z a ­
b r z e  — p o s t e  -  r e s t a n t e .

1509p

L E K A R Z  p o s z u k u j e  p o ­
k o ju  n a  s t a ł e  lu b  n a  g o ­
d z in y  p o o o łu d n lo w e .  O - 
f e r t y  , ,S ło w o "  p o d  . .L e ­
k a r z " . 7811 g

D r a  J A N A  G A G A T K A  
p o s z u k u j e  A le k s a n d r a  
W ło c z e w s k a  z  d o m u  P ie  
c h o c k a ,  S z c z e c in ,  P l .  J .  
W u jk a  1. 7834-g

Z A M I E N I Ę  3 p o k o j e  
k u c h n ia ,  k o m f o r t  c e n ­
tr u m  n a  2 p o k o i e .  k u c h  
n ia  S ę p o ln o ,  b l i s k o  tr a m  
w a i u .  O f e r t y  „ S ło w o "  
p o d  „ Z a m ia n a " .  7825g

P O S Z U K U J E  p o k o j u  
s u b l o k a t o r s k i e g o  n i e u -  
m e b l o w a n e g o .  W r o c ł a w ' .  
B i s k u p a  T o m a s z a  7 m .  8

7849g

P E N S J O N A T U  w  l e ś n i ­
c z ó w c e  w  o k o l i c a c h  J e ­
l e n i e j  G ó r y  ra  2 o s o b y ,  
n a  m a i ,  p o s z u k u j ę  
Z g ł o s z e n i a  z  D o d a n i e m  
w a r u n k ó w  a d r e s o w a ć :  
Ł ó d ź .  P i o t r k o w s k a  104p 
. . P r a ? a "  p o d  „ P e n ^ i o -
n a t  2 " _________________521 k
Z A M I E N I Ę  3 p o k o j e  z 
k u c h n i ą  i w y g o d a m i  — 
W r o c ł a w  n a  t a k i e  s a m o  
2 - p o k o i o w e  O f e r t y  , . S ło  
w o "  p o d  , , I  p i ę t r o ' * .

7«'?3-

O g ło s z e n ia  drobne
H A N D L O W E

K U P I Ę  p ó łc l ę ż a r ó w k ę  
n a j c h ę t n i e l  r e k la m ó w k ę  
H . R a t a j c z a k .  G o s t y ń .  
G ło g ó w k o  13. 1508pg

Z G U B Y

Z G U B I O N O  k s ią ż e c z k ę  
w o j s k o w ą ,  k a r t ę  m e ld u n  
k o w ą  n a  n a z w is k o  O  
r z e c h o w s k i  J ó z e f .  7737*

P O S Z U K I W A N IE
P R A C Y

K O N T Y S T K A  p r z y j m i e  
m a c ę  o d  z a r a z .  W r o c ­
ł a w .  B i s k u p a  T o m a s z a  7 
m .  8 . 7348g

W O L N E  P O S A D Y

M im o złych warunków atmosferycznych

załogi nawigacyjne
wrocławskiej Ekspozytury Żeglugi na Odize  

z nadwyżką zrealizowały swe zobowgzania
■J |  MARCA br. rozpoczął się na O drze  sezon naw igacyjny. Dzięki wy- 
* l  konaniu we w łasnym  zakresie w stu procentach rem ontu holow ni­
ków i barek, W rocław ska Ekspozytura Żeglugi na Odrze mogła uru­
chomić od razu cały sw ój tabor.
W ykonując zobowiązania, pow zię­

te dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
P rezydenta Eieruta pracow nicy Że­
glugi na Odrze odnieśli duży sukces.

Mimo n iesprzyjających w arun­
ków  atm osferycznych, zimna i gę­
stej kry, zrealizowali sw oje zobo­
w iązania z nadw yżką, przynosząc 
Ekspozyturze 60 tys. zł oszczędno­
ści, oprócz oszczędności poczynio­
nych na oliw ie i smarze. 
Doskonale spisała się załoga ho­

lownika „Łada", która w m arcu w y­
konała 280 proc. normy. Indyw idual­
nie na w yróżnienie zasługuje kpt. 
Blachowski, stern ik  Olkiewicz i m a­
szynista Sontage. Do przodujących 
zaliczają się poza tym załoga holow ­
nika „Perkun" oraz barki m otoro­
wej nr 54.

W arszta ty  w rocław skiej Ekspozytu 
ry Żeglugi na Odrze, realizując pod­
ję te  zobowiązania, w ykonały  plan za 
I kw arta] br. na 5 dni przed term i­
nem tj. 25 marca.

Szkolne pracownie 
b :ologiczne 
winny nawigzeć 
ściślejszy kontakt
z  Ogrodem Zoologicznym
S ' '  ZŁO N K O W IE Dom u H arcerza  

w  M rągow ie, w oj. o lsz tyń ­
skie, p rzysła li do d y rek c ji w ro ­
cław skiego ZOO list. w  k tó ry m  
proszą o n aw iązan ie  w spółpracy  
m iędzy ogrodem  a ich p racow nią  
biologiczną.

W  liście tym  m łodzi p rzy ro d n i­
cy dzielą się z d y rek c ją  sw ym i o- 
siągnięciam i i k łopo tam i, piszą o 
sw ej p racy  i proszą o fachow e 
porady.

T ak  w ięc ogród nasz m a n o ­
w ych ko responden tów , a co za 
tym  idzie w  pew nym  sensie  i 
podoniecznych, k tó rzy  w iele mo 
gą  skorzystać z  cennych w sk a ­
zów ek i dośw iadczeń w ro c ław ­
skiego ZOO.
S zkoda ty lko , że w rocław sk ie 

Szkoły, zw łaszcza te. k tó re  posia­
d a ją  w ielu  sym patyków  biologii, 
n ie n aw iąza ły  jeszcze tego rodzaju  
w spółpracy  z ogrodem . Zw łaszcza 
dla szkolnych p racow ni biologicz­
nych o tw iera  się tu  szerokie pole 
do działania.

Je s te śm y  pew ni, że d y rek c ja  
ZOO p rzy jm ie  tego rodzaju  in i­
c ja ty w ę  z całym  zrozum ieniem .

(Ana)

P O S Z U K I W A N IE
R O D Z IN

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o -  
w o c z e s n e  k u r s y  k s ię g o ­
w o śc i — Ł ó d ź  — s k r y t k a  

1R3._________ 497k

R 0 2 N E
D r . B a r a b a n o w i,  o r d y ­
n a t o r o w i  2 O d d z ia łu  W e  
w n ę t r z n e g o  S z p it a la  
M ie j s k ie g o  w e  W r o c ła ­
w iu  o r a z  c a łe m u  p e r ­
s o n e lo w i  s k ła d a m  na.1- 
s e r d e c z n i e i s z e  p o d z ię k o ­
w a n i e  z a  t r o s k l iw ą  o p ie  
k ę  w  c z a s ie  d łu g o t r w a ­
łe j  c h o r o b y ,  m g r . S z c z e ­
p a n ik .  1510-gp

P R Z Y B Ł A K A E , s i ę  p ie s  
m y ś l i w s k i .  O d e b r a ć  d o  
3 d n i  W r o c ła w , S t u d e n ­
c k a  18 m . 9. 7824-g

D Y R E K T O R O W I t e c h n i ­
c z n e m u  o b . M O C K F O R -  
D O W I E d w a r d o w i ,  o r a z  
z e s p o ło w i  n r a o o w n ik ó w  
D r u k a r n i  N a u k o w e i  w e  
W r o c ła w iu ,  s k ła d a m y
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a ­
n ie  za  o b y w a t e l s k i e  z r o ­
z u m ie n ie  p o t r z e b  n a s z e j  
^ z k o łj ' — s z y b k ie  i s o ­
l id n e  w y k o n a n i e  k s ią ż e ­
c z e k  lc s r i t v m a c y 1 n v c h .  
R a d a  S z k o ln a  T e c l in i-  
■um B u d o w la n e g o  D la  

P r a c u j ą c y c h  w e  W r o c ­
ła w i u .  523k

Dobrze wylresowany pies
p o k o n u je  przeszkody  
wysokości  2 , 5  m e t ra

APEWNE nie w szyscy wrocła- 
^  w ianie wiedzą, że przy ul. Dłu­

gosza znajduje się ośrodek hodo- 
w lano-szkoleniow y dla... psów.

W  ośrodku tym kształcą się 
czworonożni i kudłaci uczniow ie w 
trzech k ierunkach: posłuszeństw a, 
pokonyw ania przeszkód i obrony.

N ajw ięcej zdolności w ykazują 
owczarki alzackie, zw ane popular­
nie ,,w ilczuram i“.

O dobrym  poziom ie szkolenia 
św iadczy chociażby fakt, że każ­
dy pies, k tóry  kończy kurs, prze­
skaku je  przeszkodę w ysokości 
półtora m etra a pokonuje — 
t. zn. w drapuje się i przechodzi 
— przeszkodę w ysokości 2,50 m. 
N ajlepiej p rezentujących się w y­

chow anków  ośrodka ujrzym y w 
dniu 11 m aja na dorocznej w o je ­
wódzkiej w ystaw ie psów, k tóra od­
będzie się we W rocław iu.

(Ana)

t& e ifu rw t& c b u
a)G ©® C?G S0

J a n u s z  —  W r o c ła w .
P r o s z ę  z w r ó c ić  s i ę  w  t e j  s p r a w ie  d o  

K o m it e t u  B lo k o w e g o ,  k t ó r y  z  p e w n o ś c ią  
w p ł y n i e  n a  z m ia n ę  p o s t ę p o w a n ia  n i e ­
s u m ie n n e g o  g o s p o d a r z a .

W ie s ła w  K o c ia r a  — W r o c ła w .
D z ię k u j e m y  za  m i ły  l i s t .  W ie r s z y , n i e ­

s t e t y ,  n ie  w y d r u k u j e m y .

P r a c o w n ic y  S p ó łd z i e ln i  „ U r o d a "  —  
W r o c ła w .

W W a sz e j  s p r a w ie  i n t e r w e n iu j e m y .

R o m a n  K a  — W r o c ła w .
C e n t r a la  J a j c z a r s k a  p r z y  u l. K o ś c i u ­

s z k i  133 p r o s i  W a s  o j a k  n a j s z y b s z e  
p r z y b y c ie .

(A g .)

N o t a t n i k

★  U w a g a  g o s p o d y n ie  d o m o w e !  W y -;  
d z ia ł  H a n d lu  P r e z y d iu m  M R N  w e  W ro-^  
c ła w iu  k o m u n ik u j e ,  ż e  o d  11 k w i e t n i a  
1952 r . w ę g ie l  n a  p o t r z e b y  d o m o w e  
s p r z e d a w a n y  j e s t  t y l k o  p r z e z  d e t a l i c z -  ~  
n e  s k ła d y  o p a ło w e  w  i l o ś c ia c h  p o  10 k g   ̂
n a  k u p u j ą c e g o  d z i e n n ie .  K o m is j a  w ą -  ) 
g ło w a  z b ie r z e  s i ę  p o  r a z  o s t a t n i  w  b ie ­
ż ą c y m  r o k u  o p a ło w y m  d n ia  9 k w ie t n ia
o  g o d z in ie  1 2 -e j w  c e lu  r o z p a t r z e n ia  p o ­
z o s t a ły c h  w n i o s k ó w  o  s p e c j a ln y m  c h a ­
r a k t e r z e  n a  p r z y d z ia ł  o p a łu .  P o z y t y w ­
n ie  z a ł a t w io n e  w n io s k i  w i n n y  b y ć  z ie ~ ^ '\* < 
a l i z o w a n e  w  D B O  n a j p ó ź n ie j  d o  d n ia  
10 k w i e t n i a .  P o  t y m  t e r m i n i e  h u r t o w a  
s p r z e d a ż  w ę g la  b ę d z ie  c a ł k o w i c i e  z a ­
k o ń c z o n a .  W n io s k i ,  k t ó r e  w p ł y n ą  d o  
W y d z ia łu  H a n d lu  d n ia  9 k w i e t n i a  p o  
g o d z i n i e  11- e j  n i e  b ę d ą  r o z p a t r y w a n e .

★  F i lm  o ś w i a t o w y  —  p r o g r a m  s k ła ­
d a n y  w y ś w i e t l a  d z iś  q g o d z in ie  1 9 -e j  
T o w a r z y s t w o  P r z y j a ź n i  P o l s k o - R a d z ie c ­
k ie j  R y n e k  —  k lu b  T P P R .

•4r O d p r a w a  k o r e s p o n d e n t ó w  . .S z t a n ­
d a r u  M ło d y c h "  o d b ę d z ie  s i ę  d n ia  9 
k w ie t n ia  o  g o d z in ie  1 7 -e i w  Z a r z a d z ie  
W o le w ó d z k im  Z M P  n a  T l-g im  p ię t r z ę .  
O b e c n o ś ć  k o r e s p o n d e n t ó w  z  t e r e n u  
m ia s t a  W r o c ła w ia  o b o w ią z k o w a .

i r  P o s ia d a c z e  b o n ó w  m ię s n o  -  t ł u -  /  

s z c z o w y c h  o t r z y m a j ą  w  1- e j  d e k a d z ie  
m ie s ią c a  k w i e t n i a  ś l e d z i e  w  i l o ś c i  0 
k g  n a  j e d n ą  o s o b ę .  D o d a t e k  ś l e d z i  
n ie  j e s t  p r z e w id z ia n y  d la  p o s ia d a c z y  
b o n ó w  k a t e g o r i i  D z . T -A , D z . I - B  1 
D z . I -C . W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m ,  p o ­
s ia d a c z e  b o n ó w  z a r e j e s t r o w a n y c h  w  
s k le p a c h  m le c z a r s k ic h  w i n n i  p r z e p r o ­
w a d z ić  d o d a t k o w ą  r e j e s t r a c j ę  w  s k l e ­
p a c h  r y b n y c h .

★  C h ó r  r o z g ło ś n i  w r o c ła w s k ie j  P o l -  ^  
s k ie g o  R a d ia  p o d  d y r e k c j ą  E d m u n d a  
K a j d a s z a  w y s t ą p i  d z i ś  o  g o d z in t e  1 9 -te j
n a  w t o r k u  m u z y c z n y m  P W S M  — u l.  
P o w s t a ń c ó w  Ś lą s k ic h  204. W  p r o g r a m ie  
d a w n a  m u z .v k a  p o ls k a .  S ło w o  w s t ę p n e
— p r o f .  d r  A . Z . L ie b h a r d t .

★  T w ó r c z o ś ć  W ik t o r a  H u g o  b ę d z ia  
t e m a t e m  w y s t a w y ,  k t ó r e j  o t w a r c ie  n a ­
s t ą p i  j u t r o  w  a u l i  b ib l io t e k i  O s s o l i ­
n e u m " . R ó w n ie ż  j u t r o  o  g o d z in ie  1 6 -e j  
p r o f .  U n iw e r s y t e t u  W r o c ła w s k ie g o  J a n  
K o t t  w y g ł o s i  o d c z y t  n a  t e m a t  ż y c ia  
o r a z  p r a c y  W ik t o r a  H u g o .

★  P r z e d s p r z e d a ż  b i l e t ó w  u lg o w y c h
— z b io r o w y c h ,  n o r m a ln y c h  1 a b o n a ­
m e n t ó w  o r g a n iz u ie  z  d n ie m  j u t r z e j ­
s z y m  w  g m a c h u  P D T  p r z y  g łó w n y m  
w e iś c iu  —  k in o  . .P r z o d o w n ik " .  K a s a  
b ę d z ie  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  
11 -e j d o  14 - e j  z  w y j ą t k i e m  n ie d z ie l  i  
ś w ia t .

★  O p r o b le m a c h  l e c z e n ia  n e r w ic  
s n e m  m ó w ić  b e d z ie  n a  p o s ie d z e n iu  
n a u k o w y m  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  L e ­
k a r s k ie g o  d r . E w a  J e ż e w s k a .  N a  t y m  
p o s ie d z e n iu ,  d o c e n t  d r . G a ń s k i  i  d r . 
B o r o ń  p r z e d s t a w ią  p r z y p a d e k  z e s p o ­
łu  p o d w z g ó r z o w e g o ,  l e c z o n e g o  s n e m  
p r z e d łu ż o n y m . P o s i e d z e n i e  o d b ę d z ie  
s i ę  j u t r o ,  o  g o d z in ie  18.30 w  s a l i  w y ­
k ła d o w e j  K l in ik  W e w n ę t r z n y c h  p r z y  
u l.  P a s t e u r a  4.

J fW frO W fS K J I

rFATKY \
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z .  19 —  

, ,H a l k a " .
P O L S K I  — g o d z .  19 —  , ,G r u b e  r y b y * * .
K A M E R A L N Y  — n i e c z y n n y .
M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  14 — „ S a m ­

b o  i l e w “ ; g o d z .  19.15 — „ C u d z o z i e m -  
c z y z n a “ .

Ż Y D O W S K I  —  g o d z .  19.15 —  „ S e n  o  
G o l d f a d c n i e " .

W Y S T A W Y

Z.  P .  A.  P  — u l  S t a l i n g r ą d z k a  26. — 
„ W i e l k a  K a r t a  P o l s k i  L u d o w e j  a  
t w ó r c z o ś ć  p l a s t y c z n a * * .

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  
— R y n e k  50 — „ T w ó r c z o ś ć  G og o la * * .

B I B L I O T E K A  „ O S S O L I N E U M ’* — u l .  
S z e w s k a  31 — „ T w ó r c z o ś ć  L e o n a r d a  
d a  V i n c 1 “ .
M U Z E U M  S L .  — p l .  W o j e w ó d z k i  —  
„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a ” ; Ś l ą s k  
s t a r o ż y t n y " .  „ T e c h n i k i  m a l a r s k i e * * .  
O D D Z I A Ł  H I S T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  
R a t u s z  • -  R y n e k  — „ W r o c ł a w  w  d a ­
w n y c h  p l a n a c h  1 w i d o k a c h " .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a j n o c h y  10 — „ R y s u n k i  1 g r a f i k i " .

K I N A

Ś L Ą S K  — u l  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 — 
„ M ł o d o ś ć  C h o p i n a " ,  ( p o l s k i ) ,  — g o d z .  
15.45,  18.15, 20.30.

W A R S Z A W A  -  u l .  F r e d r y  n r  16 — 
„ D z i e w c z y n a  o  b i a ł y c h  w ł o s a c h "  
( c h i ń s k . ) ,  g o d z .  15.30, 18 i 20.30.

P R Z O D O W N I K  — u l  P r z o d o w n i k ó w  
P r a c y  15 —  „ S p i s e k  b a n k r u t ó w "
( r a d z . ) ,  g o d z .  17 i  19.15.

S C A L A  — u l  M i k o ł a i a  n r  27 — „ C z ł o ­
w i e k  b e z  j u t r a "  ( w i o s k i ) ,  g o d z .  IG, 18 
1 20.

P O K O J  — T e r e n y  W y s t a w o w e  — „ B o h a ­
t e r o w i e  p u s t y n i "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  17 i 19.

P O L O N I A  — u l  Ż e r o m s k i e g o  n r  53 — 
„ H i s t o r i a  j a k i c h  w i e l e "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  
16, 18 i 20.

P I O N I E R  — u l .  S t a l i n a  n r  71 —  „ P a n ­
c e r n i k  P o t i o m k i n "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  16, 
18 i 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c i u s z k i  n r  177 — . . W y ­
s p a  s z c z ę ś c i a "  ( w ę g . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20 .

D W O R C O W E  — D w o r z e c  G ł O w n y  — 
„ R o z m a i t o ś c i "  g o d z  18, 17, 18. 19, 20, 
21. 22, 23

F A M A  — P s i e  P o l e  —  „ Z w y c i ę s k i e  
s k r z y d ł a "  ( c z e s k  ), g o d z .  18.

R O B O T N I K  — L e ś n i c a  — n i e c z y n n e .
+

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — 16,30.

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l - j  
d u n k o w ą  n r  674, l e g i ­
t y m a c j ę  n r  11737 P a ń s t w .  
Z a k ł .  E m e r y t a l n e g o ,  — | 
W a r s z a w a  n a  n a z w i s k o | 
K w i a t k o w s k i  J a n ,  Z i ę - i  
b i c e ,  K o l e j o w a  32. j  

7826-g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o ,  
S t a n i s ł a w  K o z d i o w i e c k i ,  

7 8 2 8 -s  |

M I E J S K A  P R A L N I A  I  F A R B I A R N I A  W E  W R O C  
Ł A W I U  p r o s i  s w o i c h  k l i e n t ó w  o  o d e b r a n i e  w y ­
c z y s z c z o n e j  g a r d e r o b y  z ł o ż o n e j  w  K a n t o r a c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  w  o k r e s i e  d o  29 l u t e g o  1952 r .  
Z A  N I E O D E B R A N Ą  W  P R Z E C I Ą G U  T R Z E C H  
M I E S I Ę C Y  G A R D E R O B Ę  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
N I E  O D P O W I A D A .  531k

D Y R E K C J A  W R O C Ł A W S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  
G A S T R O N O M I C Z N Y C H  O S T R Z E G A  P R Z E D  
K U P N E M  s k r a d z i o n e j  m a s z y n y  d o  l i c z e n i a  d w u  
d z i a ł a n i o w e j  N r .  111252 m a r k i  R h e i n m e t a l l " .  
_________________________________________________________522k
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D ziś  ro zp oczyna ją  się

eliminacje kolarzy
Ogniwo Wr.

mistrzem Polski
w ping-pongu

n iN G P O N G IS C I w rocław skiego 
■ O gniw a zdobyli po raz  d rugi 
ty tu ł drużynow ego m istrza  P o l­
ski, zw yciężając w  decydującym  
spo tkan iu  siem ianow icką S ta lą  
6:4. P ierw szy  finałow y mecz 
tych  zespołów zakończył się w y ­
nik iem  rem isow ym  5:5. W rocław ­
ski zespół zagra ł na  m istrzo ­
stw ach  lubelsk ich  doskonale. O- 
bok A rbacha na  w yróżnienie za ­
s ługu je  p rzeżyw ający renesans 
form y C lupryk. S łab ie j w ypadł 
Rosłan.

W  m istrzostw ach in d y w id u a l­
nych tró jk a  O gniw a nie o deg ra­
ła  w iększej roli. Do półfina łu  za ­
kw alifikow ał się jedyn ie  C iu- 
pryk.

T y tu ł m istrza  Polski zdobył 
G aj (B udow lani W arszaw a) przed 
O trem bą (G órnik Św iętoch łow i­
ce) i Doboszem (Ogniwo K ra ­
ków). D w ukro tny  m istrz  Polski 
P atyńsk i odpad ł jeszcze w  e lim i­
nacjach , p rzeg ryw ając  po 5-seto- 
w ej w alce z Doboszem.

P r z y  z a r z ą d z ie  o k r ę g o w y m  P o l s k ie g o  
T o w a r z y s t w a  T u r y s t y c z n o  K r a j o z n a w ­
c z e g o  p o w s t a ła  k o m is j a  t u r y s t y k i  w o d ­
n e j ,  k t ó r e j  z a d a n ie m  b ę d z ie  z r z e s z e n ie  
t u r y s t ó w  -  w o d n ia k ó w ,  o r a z  p r z y g o t o ­
w a n ie  s e z o n u  w io s e n n e g o  1 l e t n i e g o .  K o ­
m is j a  . t u r y s t y k i  w o d n e j  (w  s k r ó c ie  
K .T W ) z a j m ie  s i ę  o r g a n iz a c j ą  r u c h u  
t u r y s t y c z n e g o  n ie  t y l k o  n a  w o d a c h  D o l ­
n e g o  Ś lą s k a ,  a l e  n a  w s z y s t k ic h  w o d a c h  
ś r ó d lą d o w y c h  1 m o r s k ic h .  P r o g r a m  n a  
r o k  b ie ż ą c y  p r z e w id u j e  m . In . z o r g a n i ­
z o w a n ie  s p ły w u  k a j a k o w e g o ,  d łu g o d y ­
s t a n s o w y c h  w y c ie c z e k  k a j a k o w y c h  1 
ż e g la r s k ic h ,  k u r s y  I n s t r u k t o r ó w  t u r y ­
s t y k i  w o d n e j  l ln .

W s z y s c y  z a in t e r e s o w a n i  w  t u r y s t y c e  
w o d n e j ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  za *  b . c z ło n k o ­
w i e  P o l s k ie g o  Z w ią z k u  K a j a k o w e g o  
z e c h c ą  s i ę  z g ła s z a ć  c e l e m  r e j e s t r a c j i  w  
k o m is j i  t u r y s t y k i  w o d n e j  P T T K , w  g o ­
d z in a c h  m ię d z y  11 a 15, k a ż d e g o  p ią t k u  
W r o c ła w  — N o w y  T a r g  6, p o k ó j  147 
t e r m in  r e j e s t r a c j i  u p ły w a  z  d n ie m  30 
k w ie t n ia  b r .

W jakim celu
Ubiegłej sobo ty  publiczność o- 

puszczala  Halę L u d o w ą  z  n ie sm a­
kiem , czując że  organizatorzy m e ­
czu Spójn ia  — Stal  Chorzów B a ­
tory  „nabili ją" po prostu  w  b u ­
telkę. Ze  znanych  za w o d n ik ó w  za ­
brakło: Bazarnika ,  Rodaka,  N ow a-  
ry, Grzesiewicza, Leisa.  Nic  d z iw ­
nego, że  w iększość  w a lk  p r z y p o m i­
nało raczej „pierwszy k ro k"  niż  
n o rm a ln y  mecz.

G d y  do tego d o d a m y  jeszcze,  że 
spotkanie  rozpoczęło się z  40-minu-  
t o w y m  opóźnieniem, b ę d z iem y  mie  
li k la syczny  p rz y k ła d  ja k  nie po ­
w in n y  w yglądać za w o d y  b o kser­
skie.

G d y  przed  d w o m a  tygodniam i  
o tr z y m a l iśm y  wiadomość, że S p ó j ­
nia organizuje spo tkan ie  ze  S ta lą  
B atory  m ie l i śm y  wrażenie ,  że zrze -  

\  szenie  to chce przede  w s z y s tk im  
w ypró b o w a ć  sw oich  zaw odników .  
Jakie  by ło  w ięc  nasze zdz iwienie,  
g d y  na ring w ysz ło  oprócz 6 p ię ­
śc iarzy Spójni ,  2 za w o d n ikó w  B u ­
dowlanych:  M a ń ko w s k i  i Jeż, oraz 
D ylak  i Brom irsk i  z O W K S -u .  Czy  
Spójnia  nie m a  w łasnych  pięścia­
rzy?

Druga sprawa to rek lama. Dzia­
łacze Spójni, dobrze wiedzieli , że 
ze w zg lędu  na n iedzie lne mecze  
drugoligowe nie przy jadą  do W ro- 
cławia reprezentanci  zrzeszeń. M i­
m o to rozlepiono na mieście  afisze  
donoszące o „wielk im" meczu ,  w  
k tó r y m  w alczyć  będzie Bazarnik ,  
Nowara itd. itd. W prow adzono  też  
w  błąd prasę. W  przeddzień  mećzu  
o trzym a l iśm y  zapewnienie  Spójni,  

-  że na ringu nie zabraknie  nikogo  
z  aw izow anych  zaw odników . - R e ~ 
k lam a dźw ign ią  handlu"  — głosi 
s tary  kap i ta l is tyczny  slogan. Do 
niego w  zupełności  dostosowali się 
organizatorzy m eczu .  Sądzim y, ze 
ta sprawą za jm ie  się Sekcja  Boksu  
W K K F .  (BU)

przed  W yś c ig iem  Pokoju
Nie tylko 12 członków obozu wrocławskiego pracow ało Intensy­

w nie by stanąć jak  najlepiej przygotow anym i do rozpoczynających 
się dziś czterodniowych elim inacji przed wyścigiem W arszaw a — Ber- 
l i n  —  P r a g a . .

S ys tem atyczn ie  t re now a l i  kola rze  
p raw ie  w szys tk ich  zrzeszeń,  w ie ­
dząc, że dobra  loka ta  o t rzym ana  w 
e l im inac jach  m oże  im zapewnić  
w yb ic ie  się, a być  może n aw et  z a ­
k w a l i f ik o w an ie  się do reprezentac j i  
n a ro d o w e j  na  m a jo w y  wyścig.

O tym, że tak być m oie świad­
czy osoba jednego z najlepszych 
naszych zawodników — Hadasika. 
W ypłynął on na „szersze wody" 
właśnie podczas elim inacji kw iet­
niowych w 1949 r. Kto wie, czy 
w setce zawodników, sta rtu ją­
cych w czterech wyścigach, nie 
znajdzie się w łaśnie nowy Ha- 
dasik.

Sekcja Sportu Pływ ackiego 
GKKF zdecydow ała, że Ogólno­
polskie Zawody w bali kry tej 
odbędą się w Stargardzie w 
dniach 25, 26 i 27 kw ietnia 1952 
roku.

Zawody te potrak tow ane są 
rów nocześnie jako zawody kon­
trolno .  kw alifikacyjne dla kan­
dydatów  na obóz pływ acki, roz­
poczynający się w AW F w W ar­
szawie po zawodach.

Do sta rtu  dopuszczeni będą 
tylko zaw odnicy sklasyfikow ani 
przez GKKF w klasie I i m istrzów 
skiej oraz w yjątkow o ci spośród 
nlesklasyfikow anych, którzy u- 
zyskali w yniki kw alifikujące Ich 
do startu .

K IA JL E P S Z E  szkolne zespoły  
' * gim nastyczne  W arszaw y  
w y s tą p i ły  w  dn iu  29.111. w  sa­
li gimn. im. Batorego przed  
l icznie zgrom adzonym i m łodo­
c ianym i m i łośn ikam i  g im na­

s tyk i .
Na zdjęciu:  H anka  G a w l iko ­

w ska ,  uczennica gimn. im.  
H o ffm a n o w e j  w y k o n u je  ć w i ­
czenia dowolne.

CAF. fot. — D ąbrowiecki

Na zdjęciu:  Szach istka  Kole jarza  — K raków , Osikowicz-  
L i tw iń sk a  (po lewej)  w  s p o tk a n iu  z K r y s ty n ą  Holuj  z g l iw ick ie­
go A Z S -u .  C A F  — lo t .Werner

S Z A C H Y
Po turnie ju w  B u d a p e s zc ie

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  T u r n ie j  S z a c h o w y  w  B u d a p e s z c ie  z a k o ń c z y ł  s i ę  w i e l ­
k im  s u k c e s e m  s z a c h i s t ó w  r a d z ie c  k ic h .  W  p ie r w s z e j  p ią t c e  z n a l e ź l i  s ię  

c z t e r e j  p r z e d s t a w i c i e l e  Z S R R . I n d y w i d u a l n i e  p ie r w s z e  m i e j s c e  z a j ą ł  m is t r z  
Z S R R  K e r e s .  U d o w o d n i ł  o n  t y m  s a m y m , ż e  J e s t  o b e c n ie  n a j p o w a ż n ie j s z y m  k a n  
d y d a t e m  d o  p r e t e n d o w a n ia  d o  t y t u łu  m is t r z a  Ś w ia ta .  O p ó ł  p u n k t u  m n ie j  o d  
n ie g o  z d o b y ł  w i c e m i s t r z  Z S R R  H e l l e r .  T r z e c i e  m i e j s c e  e x  e q u o  z a j ę l i  B o t w ln -  
n ik ,  S m y s ło w  i S t a h lb e r g .

P r z e d o s t a t n ie  m i e j ­
s c e  m is t r z a  Ś l i w y  n ie  
j e s t  w ł a ś c i w y m  o d ­
z w ie r c ie d l e n i e m  j e g o
r o l i  w  t u r n i e j u .  U -  
m ia ł  o n  n a w ią z a ć  
r ó w n o r z ę d n ą  w a lk ę  
z  c z o ło w y m i  s z a c h i ­

s t a m i  ś w ia t a  i  t y l k o  b r a k  m ię d z y n a r o ­
d o w e j  r u t y n y  n ie  p o z w o l i ł  m u  n a  z a ­

j ę c i e  l e p s z e g o  m ie j s c a .  N a j le p ie j  p r z e d ­
s t a w ia  s i ę  b i la n s  m is t r z a  Ś l iw y  z e  s p o t ­
k a ń  z  s z a c h i s t a m i  w ę g ie r s k im i .  Z  p ię ­
c iu  p a r t i i  r o z e g r a n y c h  z  W ę g r a m i, Ś l i ­
w a  z d o b y ł  3,5 p k t .

A  o t o  k o ń c o w a  t a b e la  t u r n ie j u :  1. 
K e r e s  (Z S R R ) — 12,5 p k t . ,  2) H e l l e r
(Z S R R ) — 12 p k t ,  3—5) S t a h lb e r g  ( S z w e ­
c j a ) ,  B o t w in n lk  (Z S R R ) 1 S m y s ło w  
(Z S R R ) — p o  11 p k t . ,  6) S z a b o  (W ę g r y )  
— 10,5 p k t ,  7—8) P i ln ik  ( A r g e n t y n a )  i 
P e t r o s j a n  (Z S R R ) — p o  9,5 p k t . ,  9) 
0 ‘K e l l y  ( B e lg ia )  — 9 p k t .  10) B e n k o  (W ę  
g r y )  — 8,5 p k t . ,  11— 12) B a r c z a  i S z i l i  
( W ę g r y )  — p o  8 p k t .  1 3 -1 4 )  G o lo m b e k  
( A n g l ia )  i K o t t n a u e r  (C S R ) — p o  7 p k t ,  
15) G e r e b e n  (W ę g r y )  6 p k t ,  16) T r o j a -  
n e s c u  ( R u m u n ia )  — 5.5 p k t ,  17) Ś liw a  
( P o l s k a )  — 5 p k t ,  18) P la t z  (N R D ) -  
2 p k t .

N a  o b ó z  k a d r y  n a r o d o w e j  p r z e d  O- 
l im p ia d ą  z o s t a ł  p o w o ła n y  c z o ło w y  s z a ­
c h is t a  W r o c ła w ia  — B ła s z c z a k  ( K o le ­
ja r z  W r o c ła w ) . O b ó z  b ę d z ie  t r w a ł  o d  15 
k w ie t n ia  d o  k o ń c a  l ip c a .

★

W  d n ia c h  15 k w ie t n ia  — 27 k w ie t n ia  
o d b ę d ą  s i ę  w  L e g n ic y  p ó ł f in a ły  i n d y w i ­
d u a ln y c h  m is t r z o s t w  P o ls k i  n a  ro k  1952

★
R o z g r y w k i  i n d y w id u a ln e  o  m is t r z o ­

s t w o  W ie lk o p o ls k i  w  s z a c h a c h  p r z y n io ­
s ły  p o n o w n ie  t y t u ł  m is t r z o w s k i  D o d z if  
( O g n iw o  P o z n a ń )  D r u g im  i  t r z e c in  
m ie j s c e m  p o d z ie l i l i  s i ę  K o s z e w s k i  (K o  
l e j a r z )  i  K w i l e c k i  ( S p ó jn ia )

W y m ie n ie n i  z a w o d n ic y  r e p r e z e n to  
w a ć  b ę d ą  w o j e w ó d z t w o  p o z n a ń s k ie  w 
m is t r z o s t w a c h  P o ls k i ,  k t ó r e  o d b ę d ą  
s i ę  w  d r u g ie j  p o ło w ie  k w ie t n ia  br. w  
O ls z t y n ie .

G rundm an

W JAKICH SKŁADACH?

Od wyścigu Spartakiady niewiele 
się zmieniło w zestawieniu poszcze­
gólnych reprezentacji. W każdym 
razie o ile zajdą zmiany w składach 
“drużyn zrzeszeniowych na dzisiej­
szy wyścig, to na pewno nie w iel­
kie. Musimy pam iętać, że szóstki 
zrzeszeniowe będą osłabione, gdyż 
wrocławscy obozowicze w ystartu ją  
w dwóch odrębnych drużynach. Dla 
orientacji podamy silniejsze punkty 
poszczególnych zespołów.

Gwardia: Standke, Cuch, Grund­
man (Wrocław), Drążkowski. CWKS: 
Kapiak, Kulawik, W ięckowski. Ko­
lejarz: Torz, Szczur, Królikowski. 
Ogniwo: M ajkowski, Mężydło, Ma- 
zurtk . St.al: Jdnkow ski (Wrocław), 
Nowak, Wł.óknlarz: Jarzyna, Ła- 
zarczyk, M urowaniecki. Budowlani: 
Targoński. Górnik: M endel (Wał­
brzych), Brzóska, Puchalski. Spój­
nia: Jaw orski. Unia: W yględa, No- 
woczek, Glinka, Wilczewski.

Obóz kadry: Klabiński, Hadasik, 
W aliszewski, Chwiendacz, W ójcik, 
Czyż, Królak, W rzesiński.

ŁATWA TRASA

Trasa dzisiejszej elim inacji wyno­
si 120 km i jest stosunkowo łatwa. 
Biegnie ona z W rocławia doskona­
łą szosą przez Oławę do Brzegu, 
a stamtąd do Lewina. Tu kolarze 
przejadą przez punkt kontrolny na 
półmetku, k tó n y  znajdować się 
będzie na miejscowym stadionie 
i wrócą do W rocławia. (Bil)

T -sza  l ig a  p iłk a r s k a  r o z p o c z ę ła  r o z ­
g r y w k i  o  P u c h a r  Z M P . W p ie r w s z y c h  
m e c z a c h  u z y s k a n o  n a s t ę p u j ą c e  w y n i ­

k i:  O g n iw o  B y t o m  — G w a r d ia  K r a k ó w  
1:1 (1:0) K o le la r z  W a r s z a w a  — U n ia  C h o  
r ó w  0:0 B u d o w la n i  G d a ń s k  — O W K S  
K r a k ó w  0:0. G ó r n ik  R a d l in  — C W K S  
0:1. K o le j a r z  P o z n a ń  — B u d o w la n i  C h o ­
r z ó w  2:1 (1:0), W łó k n ia r z  Ł ó d ź  — O g n i­
w o  K r a k ó w  2:3 (1:1).

★

W k o le j n y c h  s p o t k a n ia c h  p iłk a r s k ic h  
o ś r o d k ó w  p r z e d o l im p i j s k ic h  U n ia  p o k o ­
n a ła  C W K S  *:1 (1:1). O b ie  b r a m k i d la  
U n ii z d o b y ł  C ie ś l ik ,  d la  C W K S -u  J a n ­
k o w s k i .

W  m e c z a c h  IT-eJ l ig i  p i łk a r s k ie j  u z y ­
s k a n o  n a s t ę p u j ą c e  w y n ik i :  I  g r u p a :
G w a r d ia  S z c z e c in  — G w a r d ia  B y d g o s z c z  
1:2. K o le la r z  G d a ń s k  — S ta l  P o z n a ń  0:2, 
K o le j a r z  T t>ruń — O W K S  T o r u /i  2:1, 
K o le j a r z  B y d g o s z c z  — G w a r d ia  S łt ip s k  
2:2, K o le j a r z  L e s z n o  — S ta l  G d a ń s k  4:2.

G r u p a  I I  G w a r d ia  W -w a  -  W łó k ­
n ia r z  W id z e w  5:0. S p ó j n ia  T o m a s z ó w  — 
K o le j a r z  O ls z t y n  0 :2 ,W łó k n ia r z  C h o d e -  
k ó w . ■— W K S  L o t n ik  W -w a  1:2, W łó k ­
n ia r z  R a d o m  — G w a r d ia  B ia ły s t o k  0:0, 
S t a l  S t a r a c h o w ic e  — S p ó j n ia  W -w a  2:1.

G r u p a  IV : S ta l  N o w a  H u ta  — O W K S  
L u b l in  2:1 , B u d o w la n i  P r z e m y ś l  — 
W łó k n ia r z  C h e łm e k  2:2, G w a r d ia  L u b ­
l in  — W łó k n ia r z  K r o s n o  2:1. O g n iw o  
C z ę s t o c h o w a  — W łó k n ia r z  K r a k ó w  1:1. 
O g n iw o  T a r n ó w  — G w a r d ia  K ie l c e  2:0. 

★

D r u g i  k o n t r o ln y  tu r n ie j  p ię c iu  o ś r o d ­
k ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h  k o s z y k a r z y  r o ­
z e g r a n y  w  G d a ń s k u  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y ­
c i ę s t w e m  d r u ż y n y  W a r s z a w y  N a  d a l ­
s z y c h  m ie j s c a c h  z n a la z ły  s i ę  z e s p o ły  
K r a k o w a , Ł o d z i,  G d a ń s k a  i P o z n a n ia .

Wiosenne biegi 
na przełaj

Na S tadionie O lim pijskim  odby­
ły się w iosenne biegi na przełaj na 
szczeblu wojewódzkim . Im preza 
zgrom adziła na sta rc ie  liczną g ru ­
pę zaw odników  i była ciekaw a po­
m imo b raku  kadrow iczów .

*
P o d c z a s  k o n t r o l-  

a y e h  z a w o d ó w  l e k ­
k o a t le t y c z n y c h .  j a k ie  
> d b y ły  s ię  w  w a r s z a  
o s k ie j  A W F  u z y s k a ­
no s z e r e g  d o b r y c h  

/ r y n ik ó w . S id ło  r z u ­
c ił o s z c z e p e m  68.42 
r n . W a ż n y  s k o c z y ł  o  
v < z c e  3.95’ m , Ł o ­

nu w s k i o s i  a e n  a ł  w  
ku i 14.87 m  C ia c h ó w  
>ia u z y s k a ła  w  o s z c z e  

A l  42.49 m  W K a ­
m i c a c h  G b u r k ó w n a  

s k o c z y ła  w  d a l 5.39
m. w y o r z e d z a j a c  II- 
w ic k ą  5.22 m  i W as-  
s e r a b  5.14 m

★
S z e ś ć  n o w y c h  r e k o r d ó w  P o ls k i  u s t a ­

l i l i  p ły w a c y  K a t o w ic .  S z t a f e t a  G w a r d ii  
p r z e p ły n ę ła  d y s t a n s  4x100 m  g r z b ie t o ­
w y m  j u n io r e k  w  c z a s ie  6.49 m in  S z ta  
fe ta  J u n io r ó w  10x100 m  k l« s  19.02.9 m in
S z t a f e t a  iu n io r ó w  10x100 m  s t  k la s  B
7.08.5

P r o c e l  u s t a n o w ił  r e k o r d  P o ls k i  na 100 
in n a  b o k u  1.13.2 M a r y ń s k l ty m  s a m y m  
s t y le m  n a 300 m  u z y s k a ł  4.41. 2 i J u n io r ­
ka k a t o w ic k ie j  G w a r d ii  L e s ik ó w n a  p rze  
p ły n ę ła  400 m  s t .  g r z b ie t  w  7,12.6 m in

W yniki .

Ju n io rk i, dystans 700 m. 1. D ro i- 
dżówna (SKS Św idnica) — 2:17,6, 
2. Bańkow ska (G w ardia W r ) — 
2.18,6. 3. O lszew ska (Ogniwo Wr.)— 
2.46,4.

Seniorki, dystans 1.200 m. 1. Bo­
row ska (G w ardia Wr.) — 4.29.9, 2. 
Chanek (G w ardia Wr.) 4:38,5. 3. 
Łazarek (W łókniarz Strzegom ) — 
4:42,4.

Jun iorzy , dystans 1.500 m 1 Pro  
ske (LZS) 4:01,6, 2. Brzóska (AZS) 
— 4:01,9. Na dalszych m iejscach: 
W ladczyński (Ogniwo Wr.), Józef- 
czuk (Ogniwo), K raszew ski (G w ar­
dia).

Seniorzy, dystans 3 500 m 1. To­
karski OWKS -  10:14,0, 2 Szyszka 
(Ogniwo Wr) — 10:16,5. 3 Malasz- 
kiewicz (AZS) — 10.38,2.

Seniorzy, dystans 7.000 m. 1 
M ielczarek (G w ardia) — 19: 29,4, 2 

. S tępień (G w ardia) — 20:00,6, 3 
1 M akarow ski (G w ardia) — 20.16,0

Piłkarze wystartowali
Stal Pafawag -  Górnik Wałbrzych 1:1 (1:0)

Wysokie zwycięstwo 
Budowlanych Opole

]  N A U G U RA CY JN E sp o tk a n ia  I i - e j  ligi p iłk a rsk ie j przyniosły  w 
g rup ie  katow icko  - w ro c ław sk ie j k ilk a  n iespodzianek. Zaliczyć 

do n ich  należy  zw ycięstw o S ta li Li p iny  nad  G órn ik iem  K nurów  2:0, 
G órn ika  R adzionków  n ad  G órn ik iem  Bytom  2:1, rem is S tali P afaw ag  
z G orm k;em  W ałbrzych 1:1 (1:0) o raz  w ysoką w y g ran ą  B udow lanych  
O pole z zielonogórską S ta lą  7:0.

To o sta tn ie  spo tk an ie  je s t  o ty le  
n iespodzianką, że pafaw agow cy  
zag ra li  ̂ doskonale w e w szystk ich  
lin iach  1 przez cały  czas byli ró w ­
n orzędnym  przeciw nik iem  renom o­
w an ej jed en as tk i w ałbrzysk ie j. 

D O LN O ŚLĄ SK IE

W ro c ła w ia n in
Stan: ko wski
p o k o n a ł S tre n k a

T u r n ie j  b o k s e r s k i ,  j a k i  o d b y w a  s i ę  w  
r a m a c h  t o r u ń s k ie j  S p a r t a k ia d y  W o js k a  
P o l s k i e g o ,  p r z y n o s i  c o r a z  t o  n o w e  n i e ­
s p o d z ia n k i .

W  d r u g im  d n iu  r e  
p r ę z e n t a n c i  W r o c ła ­

w i a  s p is a l i  s i ę  g o r z e j  

n iż  p o d c z a s  in a u g u ­

r a c y j n y c h  s p o t k a ń .  

S w i e r c z e k  w y p u n k t o  

w a ł  C y n ia k a  (M ar. 
W o j.) , s t a n i k o w s k i  p o k o n a ł  B e t c h e r a  
(M a r . W o j.)  G r y m in  p r z e g r a ł  n ie z a s łu -  
ż e n i e  z  K a c z y ń s k im  (B y d g .)  i  K u c h a r ­
s k i  (M a r . W o j .)  w y g r a ł  z  J u r k ie m .  O -  
l e j n i k  i  W ie c z o r e k  u z y s k a l i  n i e z b y t  z a ­
s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w a .  P i e r w s z y  n a d  C z a p ­
lą ‘( B y d g .) ,  a  d r u g i  n a d  K r a j e m  (K r ) .

C ie k a w s z e  w y n i k i :  K u k i e r  w y p u n k t o  
w a ł  L ie d k e g o ,  W o ź n ia k  w y g r a ł  z e  S m o c z  
k ie m ,  K a c z m a r e k  (W r) p o k o n a ł  w  III  
r u n d z ie  p r z e z  t k o  M a t lo c h a . S o b k o  w y ­
g r a ł  z  P a s ła w s k im .

K U K I E R  P R Z E G R Y W A  
P o j e d y n e k  K u k ie r a  z  J u s t k ą  m ia ł  p o ­

d o b n y  p r z e b ie g  j a k  w  z e s z ło r o c z n y c h  
m i s t r z o s t w a c h  W P . I  t y m  r a z e m  K u ­
k i e r  u l e g ł  s w e m u  p r z e c i w n i k o w i .  B a r ­
d z o  d o b r z e  w a l c z y l i  w  t r z e c im  d n iu  
w r o c ł a w i a n i e .  S w ie r c z e k  w y g r a ł  z  P i o ­
t r o w s k i m ,  W o ź n ia k  p o k o n a ł  L e b ie d z iń -  
s k ie g o ,  S t a n ik o w s k ’ s p r a w i ł  n i e s p o ­
d z ia n k ę  p o k o n u j ą c  S t r e n k a .  K a c z m a r e k  
w y g r a ł  z  I r g a n g ie m ,  O le j n ik  p r z e g r a ł  z  
P ió r k o w s k im .

P o  t r z e c im  d n iu  t u r n ie j u  p r o w a d z i  
B y d g o s z c z  <22 p k t  p r z e d  W r o c ła w ie m  21 
p k t  1 W a r s z a w ą  18 p k t .

„DERBY"
D  IĘK N A  pogoda śc iągnęła na 

s tad ion  na  G rab iszynku  k ilka 
tysięcy  en tu z jas tó w  p iłk arstw a . 
S taw ili się tłu m n ie  i w ałbrzyscy  

„kibice". T rzeba 
Przy znać> że jmimo 
w ysokiej staw ki 
°^a zesP°ty grały 
fa ir. M ecz1 rozpo- 
c z ^ ł  s i ę  d o ś ć  s e n ~ -w  - sancy jn ie . L edw ie

^  22 p iłk arzy  u s ta ­
w iło  się na  sw oich 

pozycjach, w roc ław ian in  D udek 
w spólnie z H aasem  urządził w ypad  
lew ą  s tro n ą  boiska i z k ilk u n astu  
m etrów  strze lił na  b ram k ę  w a ł-  
b rzyszan. W ożnrak p róbow ał w  o- 
s ta tn ie j chw ili dosięgnąć p iłk i s trze ­
lonej z ostrego  k ą ta , lecz bez sk u t­
ku. P afaw ag  uzyskał prow adzenie.

Po s trac ie  b ram k i G órn ik  ja k  
gdyby „zasnął". S talow cy  raz  
po raz  urządzali groźne w ypady. 
D opiero w 24 m inucie  w ałb rzy - 
szanie  ocknęli się. Szybki Kubocz 
przy  w spółudziale K in cera  i Syka 
próbow ał sforsow ać obronę w ro ­
c ław ską i podejść b liże j pod 
b ram kę. Je d n a k  zle u staw ian ie  
się do piłki, oraz d ob ra  g ra  Ó sm e 
go i C zaji u d a rem n ia ły  te  próby. 
W obec tego n ap astn icy  G órn ika  
rozpoczęli a tak o w ać  b ram k ę  
w rocław ską dalek im i strza łam i.

W Stargardzie
odbędą s e  pływackie 
mistrzostwa Polski

P o  przerw ie  G órn ik  m a w ięcej 
z gry . W 62 m in. K incer p rzy  współ 
udziale  p a rtn e ró w  uzyskuje w y­
rów nanie . W k ilk a  m in u t później 
M oraw ski fau lu je . P odyktow any  
rzu t k a rn y  egzekw ow any przez 
Stołego idzie bokiem  i w  ten  spo­
sób G órn ik  zaprzepaszcza szansę 
na  zwycięstwo* Do końca u trzy m u je  
się o tw arta  gra.

g ó r n i k  g r a  s ł a b i e j
D O  J E D E N A S T C E  w a ł b r z y s k i e j  s p o -  
Ł  d z i e w a l i ś m y  s i ę  c z e g o ś  w i ę c e l .  Z e ­

s z ł o r o c z n y  k a n d y d a t  d o  I - e j  l i g i  p o  
s t r a c i e  P u l i k o w s k i e g o  i w p r o w a d z e n i u  
d o  d r u ż y n y  n o w y c h  z a w o d n i k ó w :  K u -  
b o c z a ,  K i n c e r a ,  O t r z ą s k a ,  K i e r y s z a  ł 
K o z u b k a  g r a  m n i e j  d y n a m i c z n i e  i  c z ę ­

s t o  b e z m y ś l n i e .  W  
n i e d z i e l n y m  m e c z u  j 
w y r ó ż n i ć  m o ż n a  J e ­
d y n i e  b r a m k a r z a  ! 
W o ź n i a k a .  K a j d a ń -  j 
s k i e g o .  K o z u b k a  i 
K i n c e r a  W  p r z e ­
c i w i e ń s t w i e  d o  G ó r ­
n i k a  d r u ż y n a  S t a l l  
b y ł a  z e s p o ł e m  b a r ­

d z i e ]  z w a r t y m ,  b e z  s ł a b y c h  p u n k t ó w .  
S ł a b s z y  M o r a w s k i  p o t r a f i ł  w  z u p e ł n o ­
ś c i  d o s t r o i ć  s i ę  d o  p o z i o m u  g r y  s w o i c h  
k o l e g ó w .  W  a t a k u  r e j  w o d z i ł  D u d e k ,  
n i e ź l e  r o z d z i e l a ł  p i ł k i  ś r o d k o w y  N o *  
s z c z y ń s k i .  D e b i u t  M a l e w s k i e g o  n i e  w y ­
p a d ł  s p e c j a l n i e  u d a n i e .  M u s i  o n  w i ę ­
c e j  t r e n o w a ć .  D o b r z e *  w y w i ą z a ł  s i ę  z e  
s w e g o  z a d a n i a  p o m o c n i k  C z a l a .  O s m y  
m u s i  s i ę  o d u c z y ć  z b y t e c z n e g o  c o f a n i a  
s i ę  d o  t y ł u ,  t y m b a r d z l e j ,  ż e  ś r o d k o w y  
o b r o ń c a  J e s t  r ó w n o c z e ś n i e  ś r o d k o w y m  
p o m o c n i k i e m .  B a r a ń s k i  w  b r a m c e  w y ­
p a d ł  n a  , ,5 " .

T A B E L K A

B u d o w la n i  O p o le  1 2 7:0
S ta l  L ip in y  1 2 2:0
S t a l  S o s n o w i e c  1 2 1:0
G ó r n ik  R a d z io n k ó w  1 2 2:1
S ta l  P a f a w a g  1 1 1:1
G ó r n ik  W a łb r z y c h  1 1 1:1
G ó r n ik  Z a b r z e  1 0 0:1
G ó r n ik  B y t o m  l  0 1:2
G ó r n ik  K n u r ó w  1 0 0:2
S t a l  Z ie l .  G ó r a  1 0 0:7

(B il )

Kajakowcy
organ izu ją  się

R p d a k c la :  W r o c ła w , ul. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  28. T e l.*  C e n t r a la :  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33. S e le r . R e d  : 51-09 W y d a je  i n s t y t u t  P r a s y

„ C z y t e ln ik " .____________________ _

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e ;  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  I I — l*  R e d a n io i  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  1 p ią t k i  12— 13 — R e d a k c j a  r ę k o p is ó w  
n ie  z w r a c a  D r u k . R S W  „P R A SA **  W r o c ła w . F-3-40037

P R E N U M E R A T A  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  4 50 U,  k w a r t a l ­
n i e  13 50 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  2 7 -  z ł .  r o c z n i e  5 4 -  z ł  P r e n u m e r a t ę  p r z y l -  
m u j a  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  R P C H "  K o n t o  V i r i / n 6 5

Jankow ski


